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Siedemdziesiąty czwarty 
Ks. Biskup Krakowski. 


Siedemdziesiąty czwarty biskup krakowski objął 
rządy dyecezyj. Objął je Adam Stefan książe Sa- 
piehs w spuściźnie po św. Stanisławie, po bł. Iwo- 
nie Odrowążu, po bł, Wincentym Kadłubku, po 
wielkich, posągowych, zapisanych w dziejach, posta- 
ciach. Objął spuściznę kardynała Oleśnickiego, co 
był arcystrażnikiem i Kościoła i Polski; objął 
spuściznę po książętach na Siewierzu i w Kościele, 
to byli książętami z ducha, z miłości ojczyzny ; 
óbjął spuściznę pa Sołtyku, ofierze gwałtu moskiew- 
skiego, po Woroniezu, co Skargę narodowi przy- 
pemniał i Skargi wymową du miłości ojczyzny na- 
woływał, a poezyą podnosił ducha, 

Przysłał go ba Wawel papież, na życzenie 
szlachetnego monarchy, a przysłał go, obdarzonego 
zaszczytem, jakiego żaden z jego poprzedników 
nie doznał, bo z wyświęceniem na biskup, przez 
Samego papieża dokonanem, Opromieniła się tym 
zaszczytem odwieczna stolica biskupia. 


A pochodzi z rodu, który się zawsze zapisy- | 
OFERT f Ee E EE A eR | ponad tą stolieą, ponad pola i lasy i poszedł hen 


wał na Świetlanych kartach przeszłości ojczyzny ; 
a jest wnukiem tego, co pierwszy dźwigał tę część 
rozdartej Polski z upadku ekonomicznego, eo ją 


ożywiał z martwoty, na którą dawne rządy ją | 


sknzywały; co pierwszym był marszałkiem kraju, 
gdy zaświtały dzisiejsze szczęśliwe czasy pod rzą- 
dem austryackim, co wzorem był obywatela i stwo- 
rzył jakby szkołę rozumnego, uczciwego patryotyzmu. 

A wnukiem był po kądzieli tego Lmbarto- 
wioza-Sanguszki, co miał odwagę powiedzieć, że 
godności, tytuły i ordery, tylko od królów polskich 
przyjmować może. 

A dziad po kądzieli stryjeczny, ks. Roman 
Sanguszko, męczeństwem na ciężkiem wygnaniu, 
opłacił miłość ojeżyzny, ofiara Mikołuja T. 

Jest siedemdziesiąty czwarty biskup krakowski 
synem tego, co więzieniem opłacił w r. 1868 gorącą 
chęć służenia sprawie narodowej. 

Przybył do bas ten, któremn papież powie- 
dział: „Uieszę się, że na stolicę biskupią krakowską 
cesarz Franciszek Józef I. przedstawił mi Ciebie, 
męża dello studio, della bont:, ed desimia pieta”. 

Zasiadł na stolicy św. Stamaława, bł. Iwona 
Odrowążn, bł. Wincentego Kadiubka, na stolicy 
spiźowych, posągowych poprzedników, książąt koś- 
ciola ten, oo tak przemówił do wiernych, do narodu: 

„Bóg sam wszozepił miłość ojozyzny w duszę 
ludzką i nanka Jego nie jest jej przeciwna, ale 
owszem siły i szlachetności jej dodaja”. 


„Czemże bowiem jest patryotyzm, jak nie wielką | 
miłością idealną swej Ojczyzny, ogółu swej braci | 


związanej w jedno, pochodzeniem, historyą, wspól- 


nymi losami, zy to nie pierwszy krok, aby wyjść | 


ze skorupy egoizmu, nie rozumiejącego mia poza 
własny m interesem. Dusza owiana miłośc'ą Ojczyzny 


musi być skora do poświęcenia, aby własny doro- | 


bek i zysk umieć złożyć na ołtarzu Ojczyzny“ 


„Aby Ojczyźnie służyć, nie wystarczy tylko 
zewnętrzne wykonywanie obowiązków, zastosowanie 
się da praw. Trzeba wejść w głębię duszy, usunąć 
co szkodliwe, pokierować co pożyteczne. Aby słu- 
żyć Ojczyźnie, trzeba prawdy w Życiu, trzeba ofiary 


z siebie, trzeba pracy wielkiej, żmudnej, często 
mie wynsgrodzonej ni chwałą, ni mieniem, ni sta- 
nowiskiem*. 


„Bez wkorzenienia w miłość Ojczyzny prawa 
Bożego może łatwo interes, czy to partyjny, czy 
klasowy, czy osubisty, wziąć górę nad zasadą, 
a wtedy w imię tego interesu rozgrzeszać będziemy 
wszelkie środki, bez względu na ich moraloą stronę, 
jak gdyby życie publiczne miało inną etykę, a su- 
mienie publiczne inne normy, niż sumienie prywatna“ 


„Gdybyście myśleli, że z obowiązku mego bi- 
skupiego tak do Was przemawiać muszę, gdyby 
słowa moje nie były dość wymowne, gdybym ja 
Wam obey, świeżo do Was przybyły, nie uminł 
do Waszego przekonania trafić, to, Najmilsi, niech 
Wam powiedzą duchy tych Wielkich w Narodzie, 
których tu w naszej katedrze azczątki apoczywają. 
Niech staną przed Wami ci bohaterzy możnej 
i świetnej Polski i niech do Was przemówią gło- 
sem wielkim, który jak głos spiławy starego Zy- 
gmunuta, potężny, niechby zabrzmiał i rozszedł się 


daleko na doliny 1 góry, gdzie tylko polskie ude- 


| rzają serca. Powiedziałby on Wam z jakim zapa- 


łem, z jaką miłością i odwagą biegli oni, aby arę- 
żem, ofiarą menia i życia bronić awej wiary. Niech 
Wam opowie młodaciana królawa Jadwiga, z jaką 
boleścią swego serca, łamała ludzkie przywiązanie 
przed tym Chrystusem ukrzyżowanym, aby je od- 
dać wyższej miłości, nawrócenin całego narodu, 
potędze swej Ojezyżny. Niech Wam rozerwą awe 
stalowe zbroje Gi rycerze wałeczni, aby pokazać 
jaki ogień wiary w ich sercach się palił, kiedy 
szli pod Granwald, na stepy Cecory, lub pod mury 


| Jasnej Góry. Niech Wam zaświadczy ten młody 


król, idący aż na pola Warny, aby tam Śmierć 
męczeńską ponieść niosło sztandar Krzyża przeciw 
pogańskiej czerni*. 

„Czy my, ich potomkowie, cośmy od nich otrzy- 
mali nie tylko krew i kości, ale całą spuściznę 
ich dzielności i męstwa, czyż Śmielibyśmy stanąć 
koła ich grobowców, zająć ich miejsca w tym 
przybytku Świętym, gdybyśmy w sercu nie mieli 


w duszy nie mieli tej wiary, która ich unosiła*? 

„Świetności i chwały, która ich czynów była 
owocem, dziś już nie mamy. Zabrano nam ziemię, 
zabrano prawa. Ale tej strasznej powodzi 
ocalał skarb święty, jak sk nitowa, unosząca 
się nad spie 


Tak do wiernych, tak do narodu przemówił 
z kozalnicy Skargi siedemdziesiąty czwarty biskup 
krakowski. 

Powitało go radośnie miasto całe, powitali 
wierni, powitali dostojnicy duchowni i Świeccy, 
wita go Polska cała z otuchą, radością, nadzieją, 
Że opromieniorą stolicę biskupią, przez konsekra- 
cyę przez papieża dokonaną, opromieni jeszcze 
pracą, zasługą, charakterem swoim, sam siedem- 
dziesiąty czwarty biskup krakowski i że go poata- 
wią dzieje, po najdłaższych latach obok posąga- 
wych postaci jego poprzedn ków! 


| (Przemowa presesa » Straży Polskieje na Akademii, 


|ten w naa jest; z wytrwałością, bo tej każdej 


nemi falami morza. Pozostała ta wiara | 
święta zawsze tax wszechmocena i dobroczynna*. | RE ` js 
| uczy Krasiński, a czyni to Kołłątaj, czy to w „Tow. 


Hugo Kołłątaj. 


* 1 kwietnia 1750 4 28 lutego 1812. 


ku csci Kołłątaja, w auli Uniwersytetu, dnia 28. 
lutego b. r.) 


Szczęśliwy jestem i wdzięczny, że mi tu wolno 
uchylić czoła przed czynami Kołłątaja, imieniem 
„Straży Polskiej*. Towarzystwo nasze zaciągnęło 
się w służbę narodową, nie w barwie tego, lub 
owego stronnietwa, nie pod hasłem tej, lub owej 
konfederacyi, jeno pod sztandarem, na którym 
biały orzeł polaki, jeno pod starem hasłem : Bóg 
i Ojczyzna ! 

Pracujemy z zasobem ogromu dobrej woli, bo 


pracy potrzeba, a ekutecznie o tyle, o ile etarczą 
słabe siły i ełabe środki działania. 

Te hasła nasze, ta dobrą wola dają nam 
prawo pojawiać się głośno tam, gdzie oddaje nię 
cześć świetlanytm połyskom przeszłości, gdzie składa 
się hołd wielkim ideom, wielkim czynam. 

Złożyliśmy hołd Krasińskiemu, wieszozowi o naj- 
głębszej myśli, dziś uchylamy ozoła przed Kołłą- 
taja czynami, pełnymi pożytku, którymi służył 
i usłużył ojczyżnie. A dziwnie się składa. W jed- 
nym miesiącu i w jednym roku pojawia się ko- 
łyska Krasińskiego i wyrasta mogiła Kołłątaja. 
Między tą kolebką i tą mogiłą szczególny zwią- 
zek. Czego Krasiński pragnął, co mówił, czego 
nauczał, to Kołłątaj poniekąd przed nim czynił, 
dokonywał. Wielkie idee zbaweze wyrosły z onej 
kołyski, znamienite czyny zasypała mogiła. Idea 
Krasińskiego wskazują „nabijane światłem drogi“, 
do odrodzenia narodu wiodące, czyny Kołłątaja 
to odrodzenie podejmowały. 

Mógł Kołłątaj „uderzać w czynów stal“, bo 
jeszcze była wolność czynów, ba jeszoze korona 
polska, acz zachwiana, tkwiła na królewskiej gło- 
wie. Polska była u siebie gospodarzem. 

Krasiński wyszedł z kolebki w roku klęski, 
zawiedzionych nadziei, urodził się na cmentarzu 
naszej niepodległości politycznej, mógł tylko má- 
wić, nauczać, krzepić i utrwalać wiarę, że z omen- 


| tarzów niepodległości politycznej, zmartwychwatają 
tego agna, oo się w ich sercach palił, gdybyśmy | 


narody, jeżeli samobójstwa nie popełniły. 

A myśmy go nie popełnili, skoro nas w grób 
wtłoczono w chwili, gdyśmy żywotności siłę oka- 
zoli w Konstytucyi 3 maja. 

„Nie pie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie, 


ksiąg elementarnych*, czy jako reformator liceum 
Nowodworskiego i akademii krakowskiej, czy też 
pomagając Czackiemu w organizacyi „liceum Krze- 
mienieckiego*, czy wreszcie biorąa w opiekę 
mieszczaństwo i włościaństwo. Podnosić przez oświatę, 
przez uświadomienie obywatelskie, przez wymiar 
sprawiedliwości społecznej, uczył witszez a doko- 
nać t © usiłował polityk, 
Krasiński kazał dźwigać ojezyznę : 

„Cierliwością, co gmach ten stwarza z niczego powoli“, 


a Kołłątaj podejmuje reformy, dąży do nieh, jest =w 
ich pobudką, po części wykonawcą, zwłaszcza 
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wit: 


„Leez narodu duch zatruty, 
To dopiero bolów ból". 


A zatruty był duch narodu swawolą, rozkieł a- 
iem, rrzstrojem, rozbujaniem wszelkiego egoizmu. 
leczyć naród mogła przemiana politycznego ustroju, 
przehudowanie państwa od podwalin. Do tej prz 
budowy silną przyłożył rękę Kołłątaj Jeżeli ni 
twórcą był jedynym Konstytnoyi 3 maja, ta był 
przy pracy nad nią robotnikiem najpierwszym, 
był w niej siewaą myśli i pomysłów, do pracy 
podnieti, a to było: czynem. I wizerunek Kolta- 
taja, w staropolskim domu, umieszczony między wi- 
zerunkami Ignacego Potockiego i Stanisława Ma- 
łachowskiego. Tam go też nmieściła historya. 


„A podłość czy pycha, 

To jednakie śmiecie* 
|owiada Krasiński, a Kołłątaj czynem to stwier- 
dził, walcząc z pychą Turguwicy, która podłością 
byłu. Z pychy się zrodziła, w podłość wyrosła ! 

„Daj nam o Panie świętymi czynami 

Wśród sądu Twego samych wskrzesić ciebie", 
modli się Krasiński, a Kolłątaj do owych czynów 
uawoływa w „Listach do Stanisława Małachow- 
skiego“, seam je spełoia w reformach azkolnych i po- 
ltycznych, i szedł drogą dv celu, aby się spełniło, że 

„Dnia trzeciego się rozwidni 

I na wieki będzie rano !* 

Szedł pad Racławice, ba wierzył w raaławicką 
kosę, zbrataną ze szlachecką szablą, gdyż: 


„Jedan tylko, jeden cud: 
Z szlachtą polską polski lud“. 


Kolebka i trumna niemal równocześnie, I z ko- 
lebki i z trumny promienieje miłość ojczyzny, 
wielka, słoneczna, jednako wymowna słowem i czy- 
nem. Włuściwość to gorącej, a rozamnej miłości 
ojczyzny, że jednako objawia się u tych, eo ją gio- 
Szą, ¢o jej nauczają i u tych, co spełniają czyny. 

A dla nas nauka, by nzdrawiać naród, zasilać 
poto mocą, przez pracę w imię wieszcza, źe 
„tmjwyższy rozum enota“, przez wymiatanie śmie- 
oin, azy podłością jest, czy pychą, przez tłumienie 
dziś tej wylęgarni stronnictw, które wyrastają nie 
z potrzeby narodowej, lecz dla nasycunia zgładnia- 
łej pychy nowoczesnych konfederatów, żądnych 
wyniesienia, choćby kosztem hańby Targowiokiej. 

Z tem i „Straż Polska“ walczy, aby się apeł- 
niło, że „się rozwidni i na wieki będzie rana !*, 


Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludowej. 


Trzydzieści lat pracy szczerej, wytrwałej, peł- 
nej zasługi i pożytku, poświęciła Towarzystwo 
społeczeństwu. Ma prawa do obchodu jubileuszo- 
wego, a społeczeństwo ma obowiązek jubilensz 
ten uczcić, 

Najstarsze pomiędzy temi, eo oświatę krze- 
wią, co jej strzegą, było dla młodszych przykła- 
dem, pobudka, niekiedy wzorem. 

Było pierwszem, w kraju naszym, Towa- 
rzystwem, które podjęła się nieść oświatę między 
szerokie rzesze ludu, było jedynem przez lat 
prawie dziesięć. 

Praca była ciężka, bo zanim można było za- 
siewać ziarno, musiało się trzebić gęstwinę krza- 
czystą przesądów, niedowierzania śród ludu i przy- 
spasabiać glebę, któraby ziarno uplenić zdołała 

Lid mie dowierzał, me pojmował dobrej woli 
pracowników, nie uezuwał jeszcze potrzeby kształ- 
cenia się, trzeba było wysłku, by pokonywać nie- 
chęć, bodaj obujętność, zjednywać zaciekawienie, 
następnie życzliwość i poparcie śród ludu. 

Śród inteligencyi zjednywać go nie było po- 
trzeba, bo z gorliwością, poniekąd z zapałem 
rwała się, by „nieść przed narodem oświaty ka- 
ganiec", by „z dusz wypleniać kąkole*. Stąd też 
skupiały się w Towarzystwie gorące serca, dzielne 
umysły, bez względu na różnice religijne i roz- 
maitość przekonań politycznych. 

Pnezęło Tuwarzystwo zakładać czytelnie ; za- 
łażyło ich pięóset w ciągu lat dziesięciu Usiło- 
wano też krzewić naukę ogrodnictwa, pszczelni- 
etwa, rolnictwa, zakładania wzorowych ogrodów, 
robót kubiecych, polskiego języka dla dorosłej 
młodzieży żydowskiej. Wniesiano do Sejmn pety- 
cyę o zniesienie chajderów i o zmianę ustawy 
szkolnej, aby nauczyciele ludowi magli być zara- 
zem pisarzami gminaymi. Urządzana przedstawie- 
nia i szeregi odczytów popularnych, w Krakowie 
i na prowincyi, zwłaszoza w roku 1883, jako 
w  dwówbsetoą rocznicę odsieczy wiedeńskiej, 
w roku 1680 z okazyi sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza na Wawel, w roku 1891, jako w se- 
tog rorznieę Konstytucyi Trzeciego Maja i t p 
Pośredn czono hez zysku w nalywamu książek 
dla czytlń i bibliotek ludowych polskich, zwła- 
szcza w Ameryce i ofiarowano im dary w liczbie 
kiłkunastu tysięcy książek. 

Ta działalność Krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty Ludowej znalazła powszechoe uznanie, 
którego wyrazem był w 1890 roku wniasek Ko- 
misyi budżetowej w Sejmie o roczny zusiłek dla 


W marcu i kwietniu 1563. 


(Urywek s pamiętnika, spisanego w roku 1869, 
dosłownie przytoczony). 
I. 

Nie małej to trzeha było odwagi, aby przy 
wybuchu powatania, zupełnie otwarcie niewiarę 
awa w powodzenie tegoż wyrażać, Młodzież ki- 
piaia gorączką — bo młodu, bo ukołysana po- 


przednim ruchem demonstracyj narodowych, bo | 
sercem patrzyła na sprawy Starsi zapaluli się od | 
młodych, slbo milczeli — lecz jednego znałem | 


tylka, w owym ezasie, odważnego człowieka w Tar- 
nowie, co niemal płakuł, gdy telegramy wieść 
o powstaniu rozniosły. Był to jeden z adwokatów 
w Tarnowie, człowiek prawy, głęboko wykeztał- 
cony, przenikliwy, a nadewszysiko rozważny. Mia- 
łem często sposobność stykania się z nim przez 
stosunki, jakie go z moim ojcem wiązały. Nie- 
zapomnę nigdy, jak na rozogniane głowy kil- 
kn nas młodych, na pierwszą wiadumość o wy- 
buchu, rzucił te zimne słowa: „Teraz eprawa Pol- 
ski, cofnie się wstecz o wiek cały“. Niezhyt cheie- 
liśmy roznmieć te wyrazy, przeciwnie wydały nam 
się chorubliwym chjawem bojuźliwego umysłu me- 
Genasa. Nie przestał atoli na tem, ale energicznie 
odw dził ud narażania się na Śmierć, wołając na 
Das: „Gdy moskiewska część Polski w omentarz 
aię zamieni, niech się ocali choć ten zakątek cj- 
ozyzny, ażebv imienia polskiego w grób potem nie 
zakopanoł. Gdy wszystko się rwało do działania, 
mecenas sam jeden studził zapały, wstrzymywał, 
odradzał i załamywał ręce. Potem dopiero, gdy 
powstanie coraz szersze przybierać zaczęło roz- 
miary, zgodził gię z niem warunkowo. Nie wie- 
rzył w powodzenie, lecz nie wstrzymywał od bra- 
nn w niem udziału. Dziwna rzecz, że tak zimny 


człowiek, zdołuł przekonać nas młodyeh, rozgo- 
rączkowanych, żeśmy ulegali jego wpływom przez 
kiika tygodni. 

Nasiąpiła wyprawa pad Miechów i klęska 
straszna, przejmująca grozą. Wirść o niej za- 
miast zabić w nas ducha, przeciwnie zapał pnd- 
syciła i już ani myśleliśmy słuchać mecenasa. 
Miałem śród młodzieży krakowskiej, paległej pad 
Miechowem, serdecznych przyjae ół i kolegów, Łą- 
ozyła mnie z nimi w krakowskich szkułach nio- 
mal miłość braterska. Prawie wszysey zginęli. 
Siraszewski, Moszyński, Nowiński, Tomkowiez, 
Majewski i tylu innyeh! Oni zginęli jnż, a ja jesz- 
cze tutaj! Jakiś wstyd mnie ogarnął, pragnienie 
zemsty owłudło, zaciekłuść jakaś opanowała — 
a zdało mi się, że przyjaciele moi wyciągali ku 
moie ramiona, że mnie wołali ku aobie i wskazy- 
wali w tęczuwych blaskach skrzydlate busarskie 
zastępy, osiwiałych konfederatów barskich, Koś 
ciuszkę pod Racławicami i pułk ozwarty piechoty. 
Ta już żadne nie pomogły refieksye — zginął 
apetyt, sen powiek nie kleit, gorączka trawiła. 
Miałem mir u kolegów, a nawet posłuch pewien, 
zyskany nie jedną pożyteczną dla nich pracę — 
więc też zebrawszy gromadkę, gorącem słowem 
przemówiłem do nich i wnet spieszyła nas kilku- 
nastu studentów Ś-mej klasy gimnazyałnej na 


cmentarz, gdzieśmy, na grobie dwóch zmarłych | 


przed rokiem kolegów, wykonali przysięgę walcze- 
nia do ostatniej kropli krwi. 

Powziąłem zamiar wstąpienia da kawaleryi, 
więc przedewszystkiem a stosownem uzbrojeniu 
pomyślałem. Fundusze znalazły się prędko — 
a jeszcze prędzej były w słomie siennika pistalety, 
pałasz i sztuciec, przyczem kilk naście funtów 
prochu i gotowe naboje. W dwa dni pa złożonej 
przysiędze, we trzech wyjechaliśmy w ney do 
Krakowa Koledzy moi: K i N. zaopatrzyli się 


Towarzystwa, w kwocie 1.000 złr, ponieważ: 
„Sprawozdanie wykazuje rezultaty tak obszerne 
i doniosłe, że na szozególną nwagę Sejmu zasłu- 
gują*. 

Atoli kierunek ideowy Towarzystwa nie był 
jeszcze jasno zdecydowany. Tymczasem praktyka 
wykazała, że do ludu polskiego można trafić je- 
dynie zapomocą jawnych i szczerych haseł kato- 
lickieh. Postanowiono więc ten wyraźny charakter 
nadać Krakowskiemu Towarzystwu Oświaty Ludo- 
wej i zwrócono się o poparcie wprost do Jego 
Eminencyi Kardynała Ianajewakiego, za którego 
wskazówką wprowadzono do statutu owe katolio- 
kie paragrafy, niezłomnie odtąd wykonywane też 
w praktyce, Trzeba przyznać, że na to zgodziły 
się nawet takie żywioły, jak ówezesny członek 
Zarządu głównego Dr, Warszauer, znany też z do- 
broczynności, który za taką stanowezą reformą 
przemawinjąc, sam konsekweninie wystąpił z To- 
warzystwa, jako wyznawca religii Mojżeszowej. 

To postanowienie sprawiła, że wielu Człon- 
ków usnnęło się z Towarzystwa, sądząc. że kato- 
lieki charakter nsda Towarzystwu wybitnie reli- 
gijny kierunek, z pominięciem narodowego. Skut 
kiem tega zawiązało się tak wielce dziś zasłużone, 
tak ezeroka rozwinięte Towarzystwo Szkoły Lu- 
dowej. 

Była to pomyłka, bo Towarzystwo Oświaty 
Ludowej nie zaniechała krzewienia patryotyzmu 
najszczerazego, ale ta pomyłka nie atała się szkodą 
społeczeństwa, jeno pożytkiem, bo stworzyła nowe 
Stowarzyszenie, dała narodowi nowego pracownika, 
nowego pioniera oświaty, 

Nie przeszkadzają sobie, nie zawadzają, owszem 
uzupełniają się i zapisują oblubnie ewg działal- 
ność w bistoryi narodu ostatnich dziesięcioleci, 

Mimo, że uszczuplone przez rozdział, doda- 
wało Towarzystwo Oświaty wciąż nowe práce do 
poprzednich. Zakładało biblioteczki przy semina- 
ryach nauczycielskich, tworzyło pierwsze w kraju 
biblioteki ruchome, wydawało na znaczną skalę 
książki, zazwyczaj patryotyczne, powieści histo- 
ryczne i popularne studya z historyi polskiej, 
urządzało kursy dla dorosłych analfabetów, zało- 
żyło systematyczną szkołę eług żeńskich na Smo- 
leńsku, z inicyatywy i pod dyrekcyą radey Jul. 
Maciułowskiego, dotychezas doskonale funkeyonu- 
jącą. Objęło teatr ludowy w Krakowie, zorganizo- 
wano ruchomy teatr wiejski, a przedewazystkiem 
pomnażało i uzupełniało czytelnie, urządzało mnó- 
stwo wykładów i odczytów, zawsze tylko nanko- 
wych z ideą icatolioko polską, a z wykluczeniem 
jakiegokolwiek politykowania. I nigdy nie poniżyło 
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także w broń i amunicyę i wszystko to wpako- 
waliśmy w kufer, a bojąc się zdrady, sami na dwo- 
rzec zanieśli. Nie zapomnę nigdy, jak nam ręce 
mdlały od ciężaru, jak eo kilka kroków musie- 
liśmy spoczywać, pełni obawy, aby nam kto tych 
skarbów nie odebrał. 

Sianęliśmy wreszcie w Krakowie — pewni, 
że duść się tam zjawić, aby natychmiast zostać 
przydzielonym do jakiegoś oddziału i dostać się za 
kordon. 

Ztożvwszy kufer w domu mej ciotki, zosta- 
wiłem u niej mych kolegów — a sam, znając Kra- 
ków, pos; iegzyłem szukać jskiejś komendy. O roz- 
oznrowanie! Odełają mnie z miejsca w miejsce, 
nigdzie nio pewnego, wszędzie słowa: „nia wiem, 
zobaczymy, to do mnie nie należy i t d* — 
rzurano jakby na urągowisko, gdy nam pilno było 
coprędzej zobaczyć obóz i iść na bitwę. 

Dwa dni minęły na niczem — trzeciego dnia 
zachorowałem na jakąś gorączkę, która mnie po- 
zbawiła przytomności na dni kilka, Źródła cho- 
roby było moralne raczej, jak fizyczna — bò po 
dmach dziesięcin, byłem zdrów zupełnie, Obaj 
koledzy moi, dostali się tymczasem do obozu 
Langiewicza. 

Było to z początkinm marca, Langiewicz sta- 
nął pod Goszcza, nudzieje powodzenia i najwiek- 
szych niedowiarków przejmowały. Cały Kraków 
spieszył na granicę do Mielałowie, gdzie na ko- 
morze orły moskiewskie tarzały się w _ błocie, 
a straż polaka witała nieopisanym urokiem. 

Powozy prywatne, doróżki, omnibusy, wozy 
wiejskie i tłumy pieszych, apieszyły, wymijały się 
na drodze przez Prądnik do bliskiej granioy. 
Organa rządu austryackiega, usuwały się na bok, 
nikły gdzieś — a napotkane w niczem nie Bta- 
wiały przeszkody, owszem z największą uprzejmo- 
Ścią ułatwiać się zdawały komunikacyę z obozem. 


ai 


STRAŻ POLEKA 


swego sztandaru, nigdy pomimo pieniężnych po- 
kus, acz niezamożne, nie sprzedało swojej godno- 
ści na popieranie firm i przedsiębiorstw podejrza- 
nych i czerpanie stąd rabatu, lub na dwalicową 
agitacyę wśród społeczeństwa, celem przysporzenia 
sobie członków i dochodów. 

Prezesnmi Towarzystwa byli: Jego Bksoelencya 
X. Biskup Dr. Pelczar, naówczas kunonik krakow- 
ski i prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, potem 
radca dworu X. Dr. Stanisław Spis, kanonik kra- 
kowski i rekior Uniwersytetn Jagiellońskiego. 
Obecnie jest przezesem p radca dworu Dr. Bule- 
sław Wicherkiewioz, profesor Uniwersytetu Jagiel- 
lońakiego, W Zarzadzia Głównym, z róznych sfer 
złożonych, zasiadali pomiędzy innymi hr. Andrze- 
jowa Potocka, prof. Dr. Kazimierz Morawski; pre- 
zydent Krakowa dr. Leo, Dr. Lucyan Rydel, Dr. 


Stanisław Tomkowioz, poseł Dr. Hupka, X. prałat | 


Dr. Wądoloy, dyrektor Dr. Krotoski, dyrektor 
Zawiliński i wiele równie wybitnych osobistości 
Szczególną pracowitością przez lat dwadzieścia 
zaznaczył się Dr. Antoni Malkiewiez, niezmordo- 
wanem organizowaniem oczytów profesor Józef 
Gancarczyk, pilnem bezpłatnem udzielaniem nauki, 
w azkole sług żeńskich na Śmoleńskn, przez lat 
kilkaście X. msgister A. Leszczyński, kaznodzieja 
katedralny. 

Po roku 1905 osłabła działalność Towarzy- 
stwa, skutkiem chwilowych, przemijających niedo 
mapgań w Zarządzie, ale przed trzema laty nastą- 
piło odrodzenie i dziś pracuje z energią 1 pożyt- 
kiem i nowe zjednywa sobie zasługi, pod prze- 
wodnietwem Radey Dworu Dra Bolesława Wicher- 
kiewicza, profesora Uniwersytetu. 

W Krakowie dokonano skupienia niedość czyn- 
nych Kół miejscowych: panów, pań, akademików 
i panien w jeden Oddział okręgowy, któremu prze- 
wodniczy Dr. Kazimierz Lubecki. Obok tego za- 
łożono specyalne Koło robotnicze 
kowski urządził odczyty profesorów Uniwersytetu, 
lub Członków Akademii Umiejętności, dla publi- 
ozżności krakowskiej, odczyty popularne w Domu 
robotniczym; wydał ulotnie parę odczytów wzoro- 
wych i stosowne widokówki, postarał się o urzą- 
dzenie kilku biblioteczek w różnych inestytucyach 
katolickich, a zwłaszoza o założenie publicznej 
wypożyczalni gamegoż Towarzystwa, liczącej około 
2.000 tomów, a kierowanej przez profesora Gan- 
oarczyka. Urządził uroczysty wieczór patryotyczny 
w Starym Teatrze w Krakowie, i zajął się źmu- 
dnem urządzeniem kilku tysięcy obchndów w ro- 
oznicę Grunwaldu i Konstytucyi, po wszystkich 
czytelniach Towarzystwa. 


Żandarmerya i urzędnicy na komorze granicznej 
austryackiej, bynajmniej nie wzbraniali transportów 
broni i żywności do obozu, jakby nie wiedząc 
o niczem i niczego nie widząc. W Krakowie jeno 
na głównej strażnicy widać była żołnierzy, zresztą 
cała załoga, jakby internowana w koszarach, nie 
pokazywała się nigdzie Oficerowie nawet, na Pod- 


górzu obrali sobie miejsce echadzek i zabaw, mie | 


pokazując się w mieście. 

Dziwny istotnie był wówczas widok Kra- 
kowa; rynkiem i ulicami snują się gromadnie, 
jak najswobodniej tłumy mładzieży, często na- 
wet uzbrojone. Fizognomia ich rozmaita; «bok 
pełnej zapału, szlachetnej twarzy, ponura ja- 
kaś postać o niewyraźnem obliczu; obok mło- 
dziuchnego, siwobrody powstaniec i śród przyzwoi- 
tej podstawy i powierzchowności ludzi, obdarta 
zgraja podejrzanego patryotyzmu. Z pewnością 
Żadna, największa nawet armia, nie nastręczała tyle 
materyału dla malarza i psychologa, eo te gro- 
mady tak różnolite. W armii, pod strychulcem re- 
gulaminn wojskowego i munduru, zacierają się 
cechy indywidualności — tutaj przeciwnie: każda 
indywidualność znalazła najzupełniejszą awobodę, 
aby się ujawnić i rozwinąć właściwym sobie spo- 
sobem. Złąd też były tu modele bohaterów i ka- 
rykatury; Bayardów nie mało i Don Kiszotów 
wielu — ogół poczciwy wiarą i zapałem. 

„Langiewicz dyktatorem!“ rozbrzmiała 10-go 


Oddział kra- | 
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marca po mieście i ukazały się odezwy, Z całego | 


niemal kraju spieszona powitać widomą władzę | 


walczącego narodu. 

Ojciec mój, dowiedziawszy się o mem zniknięciu 
z Tarnowa, a zawiadomiony przez ciotkę moją, że 
u niej znajdują się chory, przybył do Krakowa 
czemprędzej Oczywiście opłakawszy me losy, ser- 
decznie ubłogosławił, pomnąc, że sam roku 1831 
bił się pod Grochowem w 2 pułku strzelców 


| kwartalnik pod tytułem; „Oś 


Równocześnie pod przewodnictwem X. An- 
drzeja Mytkiewicza zaczęła sprężyście działać Ko- 
misya organizacyjna, żądając sprawozdsń, przepro- 
wadzając kontrolę i lustracyę, zakładając lub 
wspierając po paręset czytelń racznie, a szezegół- 
nie tworząc silne oddziały okręgowe, których szybki 
rozrost w kilkunastu miejscowościach skłonił też 
Tarnowskie Tawarzystwo Oświaty Ludowej, że za 
sprawą swego prezesa X. profesora J, Kaliciń- 
skiego, przystąpiła do Towarzystwa, jako Oddział 
okręgowy. Tymi sposobami w jednym roku 1901 
przybyła tysiąc paręset nowych członków. 

W tymże okresie spełniło się dawne życzenie 
"Towarzystwa, aby wydawać własne czasopismo 
Wychodzi ono od stycznia 1910 roku jako obszerny 
iata Ludowa“, pod 
naczelną redakcyą Dra Kazimierza Lubeckiego, 


wiee-prezesa „Straży Polskiej", a zawiera zasadni- | 


cze artykuły oświatowe i biuletyn Towarzystwa 
Z innych wydawnictw należy wymienić przynaj- 
mniej prześliczne 
akiego, pisane w roku ostatniego rozbioru Polaki 
1795, a prawie nikomu dotąd nie znane, mime awo- 
jego artyzmu i tej ważnej cechy, że są jedynym 
współczesnym wyrazem literackim naszej najbole- 
Śniejszej tragedyi narodowej 

Jeszcze parę dat statystycznych w okrągłych 
cyfrach. Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej ma 
obecnie członków 3.000, ozytelń 1.500, książek 
580000, czytelników 150.000, funduszu 7.000 
koron. 

We wszystkich objawach życia religijnego, 


| narodowego i kulturalnego bierze czynny, obywa- 


telski udział 

W tym roku jubileuszowym trzydziestolenia, 
składamy Towarzystwu wyrazy wdzięczności za 
pracę narodową. 


KRZYSZTOFORY. 


Ze śmieszną nieraz przesadą powtarza się frazes 
O „Wielkim Krakowie", Zapewne, że przyłączenie 
gmin sąsiednich może być, 2 zapewne i będzie ko- 
rzystne dla rozwoju miasta, ale rozległość obszaru 
duje miastu swobodę rozrastania się w przy- 
szłośnwi, lecz nie zniewala go do burzenia prze 
szłości. 

A u nas dziwna pojawia się wielogiczność. 
Zamiast rwać się na nowe obszary i tam nasycać 
spekulacyę budowłaną, czynimy zamachy na od- 
wieczne, pamiątkowe budowle, aby je burzyć, prze- 
istaczać. 


konnych Już miałem wyzdrowiony zpieszyć do 
Goszezy, 
nieboszczyka wuja i ojea mego przyjaciel, były 
kapitan wojsk polskich z 30 r. ś. p. Erazm 
Skarzyński, obecnie pułkownikiem mianowany, 
i opowiada, że z polecenia dyktatora formować hę- 
dzie gwardyę dyktatoraką, jako zawiązek wojsk 
regularuych. Ojciec mój, wierzący jako dawny żoł- 
nierz, tylko w armię zorganizowaną, stara się 
wpłynąć na mnie, bym się teraz dọ obozu nie 
udawał, jeno do nowej furmacyi zaciągnął. Jakoż 
nazajutrz byłem pierwszym, który się zgłosił pod 
rozkazy Ś. p. Śkarzyńskiego. Nie zapomnę, jak 
pułkownik zmierzywszy mnie od stóp do głowy, 
zawołał: „prostuj się, postawa dobra, oczy w górę, 
włosy krótko”. Czemprędzej też pospieszyłem do 
fryzyera, by włosami krótkimi zdobyć sobie oba- 
rakter rekruta. 

W godzinę po mnie lista zapełniać się 
zaczęła i, zaraz po mojem nazwisku, znalazło 
się nazwisko Leona K. syna radey sądowego, 
Niemca. Sam ojciec go tu wpisał z obawy, aby 
Leonek nie uciekł bez jego wiedzy. Do wieczora 
już przeszło Ż0-tu było ochotników, sama mło- 
dzież szkolna z uniwersytetu i gimnazyów, prze- 
ważnie rozbitki z Miechowa. Nazajntrz rozpoczę- 
liśmy już mustrę, w tak zwanej Szarej kamienicy, 
będącej własnością naszego pułkownika. Olbrzy- 
mich rozmiarów sklepienia parterowe, rzadką ko- 
Inmnadą filarów rozdzielone cd siebie, służyły 
nam za wyborny plae mustry. Połkownik naeg, 
jekby na Saskim placu dla księcia Konstantego 
mustrował żołnierzy, układał postawę naszy, pro- 
stował, uczył chodzić, zwracać się, słowem mustra 
rozpoczęła się formalnie tık zwana „skałą żoł- 
nierza*. Bardzo prędko mnożyły się nasze szeregi: 
w kilka dni było naa około stu, po większej części 
przyjaciół, kolegów, znajomych. 


„Treny* X. Józefa Morelow- | 


gdy zjawia się u mej ciotki, daway | 


Kraków nie rozległością nabrał znaczenia, lecz | 
pamiątkami, świadkami jego starożytności, zabytkami, 
pozostałymi po wiekach jego królewskiej powagi. 

je miasta przejstaczają stare budowle, lub nowe 
na ich miejsce stawiają, to rzecz zwykła, ale prze- 
istacza się, lub burzy budowle bez znaczenia histo- 
Tycznego, bez wartości pamiątkowej. 

U nas pojawia się gorączka zacierania pamiątek, 
taż sama gorączka, co zburzyła stary ratusz na 

ynku, co zwaliła baszty o niemałej wartości ar- 
chealogicznej. 

I owszem! Odnawiać można i potrzeba pa- 
miątkowe budowle, ale bez zacierania ich pierwa- 
inego charakteru, z zachowaniem pietyzmu dla prze- 
szłości, jak przehudowano Sukiennice. 

Rozwalać stare, historyczne gmachy, aby na 
ich miejscu wznosić banalne domy, byle zysk x czyn- 
szów był większy, to krzywda dla miasta. 

Gdy się to rozwielmożni, to Kraków będzie 
obszarem wielki, ałe znaczeniem i wartością mały. 

Na targowicę bezwzględnej spekulacyi rzuca 
się pamiątki dziejowe, pamiątki nawet rodzinne; 
albo też brudną szacherką, a podstępną, oddaje się 
je na zniszczenie. 

Poszedł na targowisko Pałac Spiski. Spuściznę 
po starych karmazynach, ich niegdyś siedzibę, po- | 
tomkowie pozwolili zamienić na schronisko tuzin- 
kowych, jarrarcznych widowisk i na podrzędny, 
dwuznaczny hotel. | 

W starych, senatorskich komnatach rozsiadła 
się urągawisko przeszłości | 

Ostatni nabywca Pałacu Śpiskiego może usza- 
nuje powagę gmachu. 

Teraz, sąsiednie » Pałacem Spiskim, Krzyszto- 
fory idą na poniewierkę, a może i na zagładę. 

Znaleźli się ludzie o poważnych i poważanych 
nazwiskach, co ten stary pałac nabyli. Otucha wstę- 
powała w serce, że nie zmarnieje ten gmach, zwią- 
zany 2 dziejami, świadek i pomnik dziejów, legen- 
dami otoczony, w podaniach ludowych upamiętniony, 

Aliści owi ladzie nabyli go nie dla siebie, nie 
dla zachowanie go od zniszczenia, jeno dla zysku, 
na handel. 

Wieść rozchodzi się pomura, że Krzysztofory 
mają być zburzone, a spekulanci obeego pochodzenia, 


| 4 praskim kapitałem, zamierzają zbudować nowe 
| domy, zyskowniejsze. 


Czyż zarząd miasta niema mocy, prawa i spo- 


| sobu na to, by chroni charakter Krakowa od zba- 


nalizowania ? Czyż zarząd miasta nie docenia war- 
tości dziejowej pałaców miejskich ? 

A mury Kraysztoforów mówią do nas echem 
wieków. 


Gdyśmy się cokolwiek poduozyli obrotów 
i nabrali postawy, pułkownik rozkazał nam uczyć 
się regulaminu i zdawać z niego egzamin. Udało 
mi się szczęśliwie, Że pierwszy go zdałem i otrzy- 
małem nominacyę na podofieera, Wkrótce otrzy- 
mali tę rangę przyjaciele moi á. p. Emanuel Star- 
kel (zmarły jako dr. medycyny w Tarnowie), Dą- 
browski, Paleczek i inni. My też pierwszymi by- 
liśmy oficerami, a wszyscy z Tarnowa i jego oko- 
lie, co w ogromną dumę wbijało naszych Tarno- 
wiaków. Do dalszego awansu potrzeba było umieć 
tę część regulaminu, która o „szkcle batalionu“ 
traktowała — a że jakoś więcej miałem skłonno- 
áoi do praktycznej, niż teoretycznej żołnierki, nie 
kusiłem się o egzamin i na stopniu podporu- 
cznika pozostałem, gdy tamci dobili się poruoxni- 
kostwa. Mieliśmy już i kapitanów, dawnych woj- 
skowych austryackich, jak 8. W. i t d. Gdy 
liezha oddziału naszego wzrastała, podzielono nas 
na kompanie, plutony, sekcye. Kompania liczyła 
100 Indzi, kapitana, pornoznika i dwóch podpo- 
ruczników, a dzieliła się na dwa plutony po 50 
ludzi. Prawe skrzydło zajmował kapitan, lewe 
porucznik, podporucznicy dowodzil plutonami. 
Plutony dzieliły się na sekaye po 10 ludzi, licząc 
w to padoficera, który nią dowodził, 

Miałem pierwszy pluton pierwszej kompanii, 
a w nim przeważnie oboa, nieznaną mi młodzież. 
Pamiętam, jak przybył Staś P, z Tarnowa, wy- 
chuchany, wypieszczony mamin syrek i zaraz do- 
stał się do mega plutonu. „W lewo zwotl" zako- 
menderowałem raz plutonem, aby przypatrzyć się, 
czy fryzury są według regulaminu. Wszystko było 
w porządku, tylko Stasiowi P, bujne bląd loczki 
na kołnierz spadały, Oczywiście musiał się pozbyć 
tej ozdoby, ale tak jakoś wziął sobie to do Serca, 
że, poprosiwazy o urlop, pojechał da Tarnowa na 
skargę do matki. Matka spotkawszy raz mego ojea 
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Była to jedna z największych, jedna z naj- 
piękniejszych kamienie w Krakowie. Zwano ją 
„Krzysztoforami* dlatego, że na niej był umieszczony 
posąg św. Krzysztofora, niosącego Pana Jezusa 
Przemieszkiwali tu niekiedy biskupi krakowscy, jak 
Trzebicki, Sołtyk, więe zwano też Krzysztofory 
„pałacem biskupim“. 

Właścicieli zmieniały często. Posiadali je bądź 
poważni mieszczanie krakowscy, bądź szlachta. 
W XVI wieku właścicielami byli: Paweł Koślina, 
mieszczanin, fundator kaplicy św. Pawła w kościele 
N. P. Maryi, Morsztynowie, Doraus z Korniowa. 
W XVII wieku nabył „Krzysztofory* Adam Kaza- 
nowski, marszałek nadworny, ulabieniec królów 
Władysława IV. i Jana Kazimierza. 

Mimo, że były teraz rezydencyą panską, mie- 
szkali w nich mieszczanie, jak n. p. w r. 1622 
aptekarz Kin Kasper. O nim to wspominają zapiski 
kronikarskie, że w roku 1633, w czasie składania 
hołdu przez mieszczan Władysławowi IV. dostarczył 
„marcepanów i rzezanych papierków i konfektów*. 

Spadkobiercy Adama Kazanowskiego sprzedali 
„Krzysztofory: Wawrzyńcowi Wodzickiemu w roku 
1683, i w rodzinie Wodziekieh pozostawały do 
XVIII w. Teraz kupił je ks. Kajetan Sołtyk, biskup 
krakowski za 100.000 złotych polskich i tu prze- 
mieszkiwał, powróciwszy z wygnania do Kaługi, 


dokąd go Moskale, z niepodległego państwa pol- | 


skiego wywieżli. 

Po śmierci ks. biskupa, odziedziczył 
sztofory* bratanek Stanisław Sołtyk, rotrist: 
waleryi narodowej i podstoli koronny, ale sprzedał 
je w r. 1790 za 68.000 zl. Jackowi Kluszewskiemn, 
łabrykantowi powozów i fortepianów, przedsiębiorcy 
ruchliwemu, który tu i teatr teraz założył. 

Kluszewski sprzedał „Krzysztofory“ w r. 1836 
wdowie, Apolonii z Brzezińskich Jankowskiej za 
200.000 złp. W r. 1886 nabył je wnuk Kluszew 
skiego, baron Rastawiecki i sprzedał je w r. 1843 
kupcowi Janowi Walterowi za 120.000 złp. 

A teraz?P 

Znane są legendy o „Krzysztoforach*, miano- 
wicie o narodowym skarbie, ukrytym w zacza 
rowanych piwnicach, o słudze Twardowskiego, 
który, codzień w południe, spnszeza się na paję- 


czynie z obłoków przed Krzysztofory; o kucharce | 


z obciętą nogą. 
Ale nietylko podania ludowe wiążą się z „Krzy- 
sztoforami*, wiążą się z niemi iw spomnienia dziejowe. 
Po ubdykacyi, przed wyjazdem do Francyi, 
mieszkał tu w r. 1668 król Jan Kazimierz. W r 
1671 przebywał tu przez dni dziesięć król Michał 


(Wiśniowiecki) z żoną, areyksiężniczką anstryacką 
Eleonorą. 

W r. 1768, po zajęciu Krakowa przez Moskali, 
zakwaterowano tu znaczny oddział żołnierzy rosyj- 
skieh. Usłyszeli coś o ukrytych skarbach i zaczęli 
ich chciwie poszukiwać. Nie lękali się owego dyabła, 
który ma stać na ich straży i zeszli do piwnic. Aż 
w siódmej z rzędu znaleźli kilka antałków starego 
wina i tak się niem uraczyli, że ośmiu trupem pa- 
dło na miejscu, a kilkunastu zaledwie wyczołgać 
się z piwnie zdołało. 

Komenda wojskowa rosyjska oświadczyła, że 
wino musiało być zatrute, więc rządcę domu asma- 
gano knutawi, a na właścicjela, nieobecnego w Kra. 
kowie, nałożona kontrybucyę wojenną. 

W roku 1772 podczas oblężenia konfederatów 
Barskich w Zamku, przez wojska moskiewskie, 
mieszkał tu i hueznie się zabawiał smutnej pamięci 
hetman koronny Branieki. 

W r. 1782 goszczono tu, imieniem króla Stani- 
sława Augusta, carewicza Pawła (który potem, jako 
cesarz, oswobodził Kościuszkę z więzienia). Carewicz 
wracał z podróży po Europie, z żoną i licznym or- 
szakiem przyhocznym, pod przybranem nazwiskiem 
hr. du Nord. Z polecenia króla Stanisława, przybył 
z Warszawy jenerał Konarzewski, aby carewicza 
przyjmować. Jazda narodowa tworzyła podwójny 
szpaler na Rynku, aż do „Krzysztoforów*, a tym 
szpalerem, przy blasku pochodni, wjeżdżał carewicz 
do „Krzysztoforów*, otoczony polskimi i rosyjskimi 
oficerami 

W roku 1787 mieszkał tu kasztelan wojnieki 


| Ożarowski i u niego był na obiedzie 18 czerwca 


1787 r. król Stanisław August, gdy przybył zwie 
dzać Kraków. 

Uderzył trzeci grom w Polskę, grom trzeciego 
rozbioru. Kraków dostał się w r. 1786 pod rządy 
austryackie, Z wielką pompą wojskową wjechał do 
Krzysztoforów 27 kwietnia, w sześciokonnej karecie, 
wielkorządca anstryaceki Margelik, w złotolite suknie 
przybrany, Tegoż dnia odbyła się instalacya nowych 
rządów i zawieszenie na kamienicy anstryackiega 
orła, bo tu była siedziba gubernatora, tej nowej 
części Polsce zabranej. 

W południe przyjmował gubernator wspaniałym 
obiadem dostojników wojewódzkich i miejskich. Na 
ratuszu raczono zadarmo tłumy pospólstwa zimnemi 
potrawami i węgierskiem winem. Wieczorem, w Su- 
kiennicach, rzęsiście oświetlonych, był koncert mu- 
zyki wojskowej, a potem nastąpiły tańce, które 
rozpoczął radca gubernialny Baum polonezem. Tańce 
trwały do 4 rano. 


Nadszedł rok 1809. Wyzwolenie z pod rządów 
austryackich, okres Księstwa Warszawskiego, Krzy- 
sztofory były siedzibą nowych władz. 

Minęła epoka wolnego niepodległego miasta 
Krakowa, czyli t. zw, Rzeczypospolitej krakowskiej 
istniejącej od r. 1815 do 1846. 

Wracają rządy anstryackie i urządzają w Krzy- 
sztoforach koszary wojskowe w r. 1846. 

W r. 1848 były siedzibą Komitetu narodowego 


| w czasie rewolueyi, i tu przez kilka godzin więziono 


naczelnika rządu avstryackiego barona Kriega. 

Czyż nie można utrzymać tych murów ? Czyż 
mie można odnowić ich tak, jak to uczynił wice- 
prezydent Szarski ze „Szarą kamienicą” ? Qzyż ko- 
niecznie mają być rozwalone na korzyść spekulacyi, 
pruskim kapitałem zasilonej ? 

„Hańba narodom, co swoje mordują proroki* — 
ale hańba też miastu, co w bagnistą chciwość bez- 
względnych spekulantów pozwala rzncać pamiątki 
wiekowe. 

Niech na straży Krzysztoforów stanie honor 
miasta i poczucie, że Kraków wielki starymi ma- 
rami, a nie wandalskiem bnrzycielstwerm. 


(w. 2. k.) 
Błędne koło. 


Przemysł rodzimy narzeka, że nie doznaje na- 
leżytego poparcia u kupców i publiczności; kupoy 
się tłomaczę, że publiczność domaga się obcego 
wyrobu; publiczność głosi, że wyroby awojskie są 
nie dobre 

Wazysoy upierają się przy awojem, ule do 
uporu skłania nie istotny stan rzeczy, nie myśl 
głębsza, nie rozwaga, jeno obojętność dla sprawy 
narodowej, jeno złe pojmowanie własnego interesu, 
jeno nałóg, nawyk bezmyślny hołdowania cudzo- 
ziemczyźnie, lub niedorzeczna próżność, że się ma 
wyrób „paryski“, „londyński“ i t d. 

Rozpatrzmy się w tem błędnem kole 

Przemysł nigdzie, w żadnym kraju, w żadnej 
epoce dziejów, nie pojawił się odrazn w doskonałej 
formie, jeno przechodził przez ewolncyę, jak wszyst- 
ko, eo ozłowiek podejmuje i czego dokonywa. Do 
rozwoju przemysłu potrzeba, prócz kapitału, odpo- 
wiedmej inteligenoyi i dobrej woli, także opieki 
społecznej. Gdy w XVIII w. rozpoczęto w Niem- 
czech wyzwalać się z pod przewagi i naciska, po 
części nawet z pod monopolu, przemysłu francu- 


| skiego i angielskiego, monarchowie niemieccy, jak 


cesarzowa Marya Teresa, Fryderyk Wielki, król 
pruski, a za nimi inni książęta niemieccy, z całą, 


zawołała: „Ach mój Boże, co ten syn pański zro- 
bił z mego Stasia! obciął mu takie śliczne loki, 
tak mu w nich było da twarzy“ — a potem już, 
jak mi się zdaje, Staś opłakiwał loki, lecz do 
powstania się nie przyłączył. 

Dzielnego miało kolegę w Liberacie Zającz- 
kowskim, Był szeregowoem, lecz nie zazdrościł 
nikomu stopnia, owszem słuźbisty, akuratny, jak 
stary żołnierz, był poza służbą cenionym i upra- 
gnionym towarzyszem, a wzcrem wytrwałości i po- 
ńwięceniu, dla całego mego plutonu. 

Trudno to dziś przywołać pamięci wszystkich 
i wszystkim ałówko poświęcić, więc błądząc w tej 
chwili myślą po koleżeńskich szeregach, witam 
was 60 żyjecie — a serdeczną pamięć szłę na mo- 
giły poległych i zmarłych. 

Poruczniey otrzymali rozkaz, gdy już nie 
można było swobodnie odbywać dalszej mustry 
w sklepieniach, aby pod gołem niebem mueztro- 
wali plutony. Jedni znaleźli miejsce na rozległych 
błoniach krakowskich, inai po ogrodach, a mnie 
się dostał ogród strzelecki, Gdy raz manewro- 
wałem plutonem, zjawia się mój ojciec i nie 
zapomnę, jak się odzywa: „Dzielnie, dobrze, to 
jakby na Saskim plaen“ i łzy starcowi zabłysły 
w oku, a jakby uniesiony dawnych lat wspomnie- 
niem, zakomenderował: „formuj front* — i roz- 
sypany w kupki mój pluton, w mgnieniu oka 
tworzył prostą, wyciągniętą linię. 

Mogłoby się zdawać, że to była niestosowna 
zabawka, a jednak aądzę, iż wszyscy koledzy po- 
dzielą ze mną to zdanie, że owa szkoła była nam 
wielce później użyteczną, bo wlała w nas ducha 
karności Żołnierskiej i żołnierskiego porządku, a na 
polu bitew, była nam wielce przydatną. 

Rzecz dziwni, że pobłażliwość ówczesna władz 
austryackich do tego posuwała się stopnia, iż 
¿adnej nie mieliśmy przeszkody w schodzeniu się 


i odbywaniu mustry, chociaż „Szara kamienica“ 
znajduje się w rynku, niemal na przeciw straż- 
nicy wojskowej, a manewrom naszym po ogro- 
dach i na błoniu, policya i wojsko przypatrywały 
się ciekawie. 

Gdy się tak musztrujemy, nastąpiła klęska, 
upadek i przejście dyktatora na terytorgum tu- 
tejsze. Cios to był okropny, łamiący ducha, do 
rozpaczy wiodący. Śmiechowski stanął u gra- 
nicy galicyjskiej — wojsko austryackie wymasze- 
rowało silnymi oddziałami na przeciw niego i wnet 
ujrzeliśmy kolegów, ostrzelanych już w boju, pod 
strażą żołnierzy nustryackich, Umieszezono ich 
w krytej ujeżdżalni pod Kapnucynami. Co żyło, 
cisuęło się, by nieść pomoc, obaczyć, lub upro- 
wadzać powstańców. Kobiety niestrudzone, cianęły 
się tłumnie, nie bacząc na połysk bagnetów 
straży i licznych oficerów. Oficerowie na wszystko 
patrzyli przez szpary i widząc, jak z ujeźdźalni 
wychodzi brodacz, z oalrogami, któremu znajoma 
ręka zarzuciła spodnicę na nogi, mantylę na plecy 
i baszlik na głowę, — Śmiali się serdecznie do- 
zwalając na wszystko. Ujeżdżalnia w kilka godzin, 
niemal zupełnie była pusta. Udałem się pomiędzy 
rozbitków z ojcem, ciotką i kuzynką — aby 
nieść pomoc, jakiejby potrzebowali. Młody jakiś 
blondyn prosi, aby go koniecznie wyprowadzić. 
Ojciec mój wszedł pomiędzy oficerów i zagadał 
ich, a tymozasem kuzynką moja, podawszy przy- 
niesioną toaletę damską owemu blondynowi. po 
chwili wychodzi z nim, jakby z kobietą. Gęsta 
woalka twarz mu zasłaniała, więc nawet nie wiele 
zwracał uwagi, lecz na nieszczęście zaplątał się 
w spodnieę i przewrócił najnieżgrabniej. Spostrzegł 
to jakiś oficer kawaleryi i śmiejąc się zawołał: 
„un peu plus prendre garde madame“. 

Myśmy najboleśniej uczuli upadek Langiewi- 
cza, bo osła ta nasza szkoła, wydała nam się te- 


raz bez celu. Mundury już przygotowywano dla 
nas, broń mieliśmy dostać wyborną — więć i to 
dodawało animuszv. Teraz zawiedzione nadzieje, 
bo i mierychło będzie można po tej klęsce wyru- 
szyć w pole 

Zebrawszy się oficerowie, udaliśmy się do 
Skarzyńskiego z prośbą, aby nas tzemprędzej sam 
prowadził za kordon, Pułkownik słabowity nie- 
zmiernie, choć okazałej postawy, przytem pochy- 
lony wiekiem, z pocżątku nosił się z myślą, by iść 
z nami, z „ukochanemi dziećmi", jak nas nazy- 
wał, lecz wkrótce sam nznał, że to niemożebna, 
gdy reumatyzm dokuczliwie prześladować go zaczął. 

Pułkownik miał brata młodszego, niegdyś 
porucznika piechoty z roku 1880, podobna nawet 
z ezwartaków, Młodszy Skarzyński mianowany ma- 
jorem, objął teraz komendę nad nami i prowadził 
dalej dzieło przez brata rozpoczęte. Postępowanie 
jego atoli nie zupełaie taktowne i inne okoliczna- 
Ści były powodem, że oddział zaczął się demora- 
lizować, karność się rozprzęgała, oficerowie usu- 
wali od sunbordynacyi. Zwaliśmy go „lichopem*, 
bo komenderując „w le—wo* — tak dziwnie wy- 
mawiał i naciskał wyraz, iż zdało się, jakby wo- 
łał „li—cho*. Nasze „licho tedy me znalazło 
miru u podkomendnych — jakoś duch zniechęcenia 
wiać zaczął w szeregach. Grono oficerów postano- 
wiło raz na zebraniu oświadczyć pułkownikowi, 
że nie chcą służyć pod majorem. To postanowie- 
nie tak mi się dziwnem wydało, tak niezgodnem 
ze stanowiskiem żołnierza, iż otwarcie powiedzia- 
łem kolegom, że do nich się nie przyłączę, gdyż obo- 
wiązkiem żołnierza słuchać, a nie sejmikować, 
i że gdyby władza wiecheć słomiany za komen- 
danta mi postawiła, to będę gotów słuchać go 
i rozkazy wypełniać. 

Wielki powatał gniew na mnie, lecz nie 
długo potem achłonęły umysły, kwasy fermento- 
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usilnością popierali przemysł rodzimy, zrazu nie 
poradny, nie zgrabny, Die mogący współzawodni- 
<zyó z francuskim i angielskim. To poparcie 
sprawiło, że przemysł niemiecki, znajdując ooraz 
większy odbyt, doskonalił się bardzo prędko 
iw ciągu kilku dziesiątków lat zrównał się z fran- 
<uskim 1 angielskim w bardzo wielu gałęziach. 
W podobny sposób działo się w Królestwie 
Polakiem po r 1815. Ówczesny minister skarbu 
ka. Drucki-Lubecki, postanowił rozwinąć rodzimy 
przemysł w kraju. Nałożył ogromne cła na wy- 
roby zagraniczne, dokładał ręki do tworzema fa- 
bryk w kraju. Społeczeństwo polskie w Królestwie 
z zapałem popierało tę sprawę. Pierwsze powozy, 
pierwsze fortepiany warszawskie, pierwsze płótna 
w Żyrardowie i t. d nie mogły si, wnać z za- 
granicznymi wyrobami, sle społeczeń / nobła- 
żało, kupowała i cieszyło się, że grosza za „ | 3 
wyrzucnó nie będzie. I ota owe fabryki, zyskując 
coraz więkazy zbyt fabvykatu, nader prędko roz- 
I asks nalit i, po dwóch dziesiątkach 

lat, wyroby fabryczne Królestwa Polskiego nie 
tylko zrównały się z zagranicznymi, ale nawet, jak 
w powozach, w płótnach, stanowczo je przewyż- 


i J nas, w Galicyi, społeczeństwa na ogół płyt- 
kie, bezmyślne, bałwochwalozo zapatrzone w Wie- 
„deń i w Niemców, nie daja tej pomocy rozwojowi 
przemysłu rodzimego, jaką widzieliśmy n Niemców 
w w. XVIII, a w Królestwie Polskiem od roku 
1815, do dziś dnia. Na szczęście władze krajowe 
i głębiej, rozważniej myślące jednostki, i u nas 
poparły rozwój przemyału, a zwłaszcza domowego 
i, dzięki temu, Galicya na targach i wystawach 
<uropejakich odznaczyła się i odznacza znakomicie 
w kilku gałęziach przemysłu. 

Koronki wyrabiane w Rymanowie zyskały 
sobie uznanie w Anglii i wiadomo, że królowa 
Wiktorya jeszcze, babka dzisiejszego króla, jedyme 
naszyak, polskich koronek z Rymanowa i Zakopa- 
nego do swych aukien używała, a za jej przykła- 
dem najmożniejsze panie angielskie. Koronki wy- 
rabiane dzić w Nagawczynie pod Dębicą, zamawia 
i zuku puje ministerstwo handla i oddaje do obrotu 
handlowego towarzystwa „Hausfranenindu- 
strie" w Wiedniu 

Kilimki nasze zyskały sobie zakup na ró- 
wni z dywanami pevskimi, ale nie w Galioyi nie- 
stety, jeno we Francyi, w Belgii, w Niemczech, 
a nawet we Włoszech, po części w Danii i Szwecyj. 

Kapelusze ałomko we, wyrabiane po wsiach 
w okolicy Krakowa, zakupuje Praga tysiącami, 
zaopatruje w podszewki z angielskimi napiaam. 


| a więc nie udoskonalone. Tym powinno społeczeń- 


| ezmie i wytrwale doskonalącemu się przemysłowi, 


i jako angielski towar, za drogie pieniądze sprze- 
daje w zdrojowiskach czeskich. 

KRłódki świątnickie mają eksport olbrzymi 
do Wiednia, a jeszcze większy w głąb Rosyi, ba 
nawet do Japonii koleją sybiryjską. 

Wyroby koszykarakie z okolie Kra- 
kowa, sprzedaje Wiedeń w pierwszorzędnych han- 
dlach, na prynoypalnych ulicach, a nawet spro- 
wadza je Londyn. 

Wyroby powroźnicze z Radymna zna- 
lazły odbyt nawet do Grecyi. 

Zapałki z Sidziny rozchodzą się w ilości 
87 produkeyi za granicę, a to na Węgry, do 
Rumunii, a nawet do Wiednia. 

Wyroby blacharskie firmy Bohdanowicz 
w Krakowie, mają zbyt nawet w Wiedniu i w Linen, 

i zasypują całe Węgry, docierają do Czech, 
a w ostatnich ezasach zyskały sobie zbyt w Ham- 
burgu, na konserwy z ryb. 

A płótna korczyńskie? a wyroby Ihaatowicza ? 
a wszechstronnie rozwinięty przemysł w Króle- 
stwie? it d. i t. d 

A osełki z pod Tarnopola mają zbyt w Ty- | 
becie, skąd, pod nazwą „tybetańskich*, rozchodzą 
się po całej Rosyi. 

Z tych kilku przytoczonych przykładów wy- | 
nika, że nasz przemysł rodzimy nie jest nieudolny, 
że chlubnie z obeym ataje w zawody. To, cośmy 
przytoczyli, opiera się na urzędowych, stwierdzo- 
nych dokumentach, wykazach. 

Gdzie więc przemysł nasz znalazł poparcie 
i życzliwość własnego społeczeństwa, tam się roz- 
winął i rozwija świetnie, ku chlubie kraju 

Są gałęzie przemysłu jeszcze w zawiązkach, 


stwo zachęty i życzliwej pomocy udzielać, a nie 
złośliwego szyderstwa, ku rudości chyba pruskich | 
hakatystów i moskiewskich nacyonałów. 

Q ile społeczeństwo ma obowiązek popierać 
przemysł własny, choćby jeszcze w powijakach bę- 
dący, o tyle też przemysł powinien energicznie do- 
skonalić się i nie oglądać wciąż żebraczo na po- 
moe społeczeństwa, ale zdążać do zjednywania s0- 
bie zbytu, nie w imię pobłażliwości patryotycznej, 
jeno w mię wartości wyrobu. 

Nie ubliżamy nikomu, nie wskazujemy palcem, 
ale zapisać musimy w rejestrze ujemnych zjawisk, 
że bardzo często niedbalstwo i lenistwo, niekiedy 
lekkomyślność, chciałyby korzystać z przywileju, | 
należnego dzielnemu, poważnie podjętemu, energi- 


Takie ujemne zjawiaka szkodzą akeyi uprze- 


mysłowienia kraju, umacniają przesądy, dyskra- 
dytują, 

To atoli nie usprawiedliwia obojętności, nie 
upoważnia do lekceważania, czy bodaj pomijania 
rodzimego przemysłu wogóle, do uogólnienia nie- 
liezpych zjawisk ujemnych. 

Kupcy nasi sprowadzają chętnie wyrób zagra- 
niczny, bo go nabywają cokolwiek taniej i w do- 
godniejszych warunkach spłaty, dlatego nasuwają 
go i zalecają nabywcom. 

Rzecz to stara a znana, że produkt jest tań- 
szy, im większą jest prodnkcya. Jeżeli więc bez- 
wzgiędnie biorąc, spostrzeżemy nawet pewną nie 
wielką zwyżkę w cenach wyrobu krajowego, toż 
nie usuwajmy się skutkiem tego od nabywania go 
i używania. Uwzględnijmy, że zwyźka to albo ilu- 
zoryczna, bo ją nagradza dobroć materyału, albo 
nader drobna. Starannie porównując ceny i gatunki, 
stanowezo orzec można, że w ogóle a przeciętnie, 
co najwięcej o 2% wyroby krajowe są droższa 
(i to tylko niektóre), Jeżeli dziś, przy tnk małym 
odbycie różnica w 2%, nam się przedetawia, to nie- 
zbłądzimy twierdząc, Że za poparciem przemysłu 
krajowego, po latach nie wielu, ceny nie wykazy- 
wałyby zwyżki, ale nawet znaczne obniżenie, Czyż 
to tak wielka ofiara, płacić przez dwa lub trzy 
lata za towar 1 koronę i 2 halerze, zamiast jednej 
korony? Pomnijmyż przecie, że te 2 halerze na 
koronie, zwrócą się nam samym z liehwą, gdy 
skutkiem w srosłej konsumeyj wyrób atanieje. A gdyby 
nawet dopiero później, po latach wielu, to pomyślmy, 
łe te 2 halerze składamy na olbrzymi procent 
w kasie oszczędności, dla naszych następców, dla 
naszych dzieci, które w bogatym, przemysłowym 
kraju znajdą dla siebie dobrobyt, posady dziś nie 
jatniejące, źródła dochodu, dzisiaj nie znane. Po- 
myślmy sobie, że użyję tu obrazu plastycznego, co 
następuje. Oto syn zaczyna nauki w szkole. Za lat. 
kilkanaście będzie szukał posady, zajęcia, chleba 
dla siebie, Urzędy przepełnione, adwokatów mamy 
podostatkiem, drogi żelazne budują się tylko 
w pewnych okresach czasu, gdzież znajdzie chleb 
dla siebie? Jeżeli konsumcya tych wyrobów kra- 
jowych będzie się wamagała szybko, przemysł bę- 
dzie musiał naturalnym biegiem rzeczy, krzewió 
się, rozrastać, kraj będzie zasiewał się fabrykami 
a wówczas nie jeden technik, nie jeden ukończony 
uczeń szkoły przemysłowej znajdzie byt, stano- 
wisko, a syn ów będzie śród tych nowych praco- 
wników, na nowych stanowiskach. Składajmy owa 
2 halerze od korony na kapitał bytu i życia dła synów. 

Jeżeli nie kapitałem dla potomków, ale ofiarą 
te 2'/, nazwiemy, toż nie bądźmy skąpi w ofiarach 


wać przestały jawnie, a jedynie za kulisami sta- 
rano się podkopać stanowisko majora, — 

Oddział tymczasem niecierpliwił się i rwał 
do obozu. Niecierpliwsi z naszych przyłaczyli się 
do innych oddziałów, Grekowicza i t. d., które 
zaledwie etanęły u granicy, napadnięte przez Ma- 
skali i rozbite, wróciły do Krakowa. Grekowioz 
w samą Wielkanoc stoczył bitwę. N 

Wówczas także zebrał kie oddział pod 
dewizą Mierosławskiego, a ta jakoś tajemniczo 
ï cichaczem powstał, że nie wiedzieliśmy wcale, 
kto i jak tam działał. Wieści tylko rozeszły się 
zaraz, że Mierosławozycy posłali na granicę naj- 
pierw wozy z kaszą i słoniną, potem „aamo- 
kosy", a wreszcie broń w pakaóh, nie złożoną. 
Oddział bez broni skupił się na granicy. Zaczęto 
gotować kaszę, broń razpakowywać i składać, 
w tem Moskale natarli i oddział oddał się w ręce 
Autryaków. Nie widziałem tych „samokosów* — 
ale ogólnie mówiono o tem, że to była maszyna 
wojenna przez Mierosławskiego wymyślona, podo- 
bna do parawann, ruszającego się na kółkach. 
W skrzydłach aterezały kosy, połączone wew- 
nątrz parawanu — gdzie ukryty kosynier po- 
ruszał niemi i siekał, tocząc przed sobą maszynę, 
zakryty jej skrzydłami. 

Przyznam się otwarcie, że o tem nić pew- 
nego powiedzieć nie mogę, a słowa powyższe 
powtarzam jeno, jako powszechną wówozas po- 
głoskę. 

Gdy Langiewiez przebywał w Krakowie, na 
Wawelu więziony, pannie Pustowojtów wyzna- 
ozono pokój w mieszkaniu dozorcy więzienia po- 
heyjnego, zwanego pod „telegrafem* — z powoda, 
że pa pierwszem piętrze mieściło się biuro tele- 
legraficzne, Rzecz jasna, Że tłumy cianeły się pod 
okna, aby zobaczyć bohaterkę dni owych, 
a Śmielst starali się koniecznie dostać da niej, 


|| 


byłe choć słowo z ust jej usłyszeć i mieć pa- | 
miątkę, że się ją widziało. Posłużyła mi protekcya 
mego ojca, i dostaliśmy się do więźnia, Dzi- 
wnego na jej widok doznałem wrażenia. O ile 
kilka kobiet, jakie znalazły się później wraz ze 
mną w oddziałach, przejmowały mnie pewnym 
wstrętem, o tyle jakaś nieokreślona sympatya po- 
oiągała mnie ku pannie Pustowojtów i chociaż 
bądź oo bądź aytuacya jej nie licowała ze stano- 
wiskiem kobiety, do prawdziwego szacunku dla 
siebie zniewalała kazdego, kto do niej się zbliżył 

Powstanie w województwie Krakowakiem osła- 
bło było zupełnie, a dla ożywienia ruchu prze- 
znaczono nasz oddział, na którym wielkie pokła- 
dano nadzieje. Było to w pierwszej połowie kwie- 
tnia, gdyśmy się wreszeie stanowczo dowiedzieli, 
że wkrótce wyjdziemy. Musztry nasze ustały już 
zupełnie, bo zmieniło się postępowanie rządu 
auatryackiego Już wszędzie stawiano przeszkody, 
aresztowano, zamykano i działalność nasza mu- 
miała odtąd tajemnie się rozwijać, kryć przed 
okiem policyi, Wprawdzie nie tamowano niczego 
stanowczo i tylko jawności działania stawiano 
zapory. Oficerskie obowiązki nasze ograniczyły się 
teraz na wypłacaniu żołdu i utrzymywaniu kon- 
troli nad płutenami, rozkwaterowanymi gromadnie 
sekcyami. 

Wyczekiwaliśmy niecierpliwie rozkazu wymar- 
szu — a znowu zaczęły się sejmikowania, sarka- 
nia, gdy maraz wzywa oficerów pułkownik i oświad- 
cza, że rząd narodowy naznacza nam pułkownika 
Mossakowskiego na dowódzeę i że pod nim pój- 
dziemy w tych dniach za kordon. Jakoż przybył 
do mieszkania pułkownika nowy nasz dowódzea, 
gdzieśmy się mu przedstawili. Fatalne wywarł na 
nas wrażenie. Wysokiego wzrostu, blondyn. oczu 
przenikliwych, ale niewyraźnego blasku i twarz bez 


wyrazu, jakby achorzała, głos bez dźwięku — sło- 


wem zdał się nam człowiekiem bez ognia, bez 
życia, bez wiary w siebie i w sprawę, bez energii 
i rozgarnienia, 

Wrażenia, jakiob doznałem, zamknąłem w piersi, 
lecz smętno mi się zrobiło, bo nie czułem w na- 
czelniku najmniejszej wyżezości nad sobą i tak mi 
było, jakbym ja nim, a nie on mną miał dowo- 
dzić, Rzecz naturalna, nie wierny zasadzie i poję- 
ciu obowiązków żołnierza, nawet najbliższemu 
przyjacielowi nie zwierzyłem się z wrażeń dozna- 
nych, aby nie osłabiać ducha, nie demorali- 
ZOWAÓ. 

Bądź oo bądź, cieszyliśmy się bardzo, że 
skończą się nasze wyczekiwania, tem bardziej — 
że wśród chaosu ówczesnych opinij, doznawaliśmy 
nieraz przykrych, bolesnych przymówek. Na po- 
chwałę naszego oddziała powiedzieó muszę, że 
większość wiodła życie ozynne, pracowite, Mimo 
gorączkowego ducha czasu, mimo oczekiwania 
i gotowości do wymarszu, młodzież oddziału na- 
szego, w znacznej części uniweraytecka, przeważnia 
inteligentna, stroniła od włóczęgostwa po kawiar- 
niach, od próźniactwa — a po kwaterach uczyła 
się, czytywała, jakby jej nie do boju, ale do 
egzaminów gotować się wypadło. 

Jeden przykład posłuży mi tu za ilustracyę 
usposobienia znaczniejszej części „gwardzistów*, jak 
nas niektórzy z przekąsem nazywali, Kolega mój za 
szkół tarnowskich i przyjaciel serdeczny, Franciszek 
Piekosiński, zapamiętale poświęcał się archeologii. 
Galwanoplastyka była dla niego tak namiętnem 
zajęciem, jakby za eel Życia obrać miał gobie od- 
ciskanie starych monet, medali, pieczęci. Na dwie 
godziny przed wyjściem oddziału, widziano gó, jak 
z właściwym sobie słodkim, fiegmatycznym uśmia- 
chem zadowolenia, układał swoje zbiory odeisków 
galwanoplastycznych. Gdy któryś z kolegów wzy- 
wał go do pospiechu, odpowiedział: 
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STRAŻ POŁSKAE 


dla narodu, bo niemi ocalamy honor i byt narodu, 
bo one ścierają z nas hańbę policzka, jaki nam 
historya wymierzyła, słusznie zarzneając, żeśmy 
ojczyzny w bycie politycznym utrzymać nia umieli. 
Nie skąpmy tych małych ofiar, bò one zaświadczą, 
że patryotyem nasz nie był patryotyzmem 
nerwów, deklamacyi, ale patryotyz- 
mem czynu. Nieskąpmy tych małych ofiar, bo 
ane adkupią grzechy nasze. 

Kupoy nasi tak często narzekają na „złe czasy“ 
i niezawodnie gorączkowo wyczekują polepszenia 
stosunków handlowych. Niech i oni pomyślą, że 
stosunki te polepszają się z polepszaniem dobro- 
bytu ogólnego, 4 na to polepszenie wszyscy pra- 
cować musimy, Któż jest odbiorcą kupoa? Ziemia- 
nin, urzędnik, lekarz, adwokat, przemysłowiee, lub 
kupiec innej gałęzi handlowej. Ci odbiorcy są 2a- 
wiśli od dochodów swoich, a tyeh mają coraz mniej, 
bo coraz mniej w kraju pieniędzy, ekoro je za 
granicę wysełamy. Niechże kupcy sami starają się 
sprzedawać wyroby krajowe, niechże z cnłą ener- 
gią dołożą do tego ręki, a tym sposobem będą | 
pracowali nad własnem wzbogacen'em. Skoro prze- 
mysł krajowy i za ich pomocą się rozwinie, toć 
przybędzie im odbiorców w osobie nowych fabry- 
kantów, techników, robotników. Pieniądz pozostały 
w kraju, będzie krążył także śród dzisiejszych od- 
biorców, adwokatów, lekarzy, ziemian i dostanie 
się częściej i rażniej do lady kupieckiej. Może na 
razie ucierpią panowie kupcy, pozbywając się nie- 
dorzecznej ambicyi, której ulegają, gdy chwalą się 
wyrobami „z pierwszorzędnych fabryk paryskich, 
wiedeńskich, londyńskich, ale z lichwą zwróci im | 
się ta ofiara próżności po latach kilkn, kilkunuetu 
Niech pierwszorzędne, mające zaufanie publiczno- | 
ści firmy, zdobędą się na odwagę zachwalania ro- 
dzimego produktu i podsuwania go publiczności, 
a publiczność pójdzie za ich głosem. Kupcy, za- 
równo jak kobiety kupnjące, mogą uczynić wyroby 
krajowe modnymi, nadnó im charazier „dobrego 
tonn“. — Tego wymaga własny ich, dobrze zrozu- 
miany, a nie „na dziś”, ale na przyszłość obliczony 
interea, tego wymaga od nich naród, jeżeli pragną 
w nim obywatelskie zajmować stanowisko 

Jak śmieszne niedorzeczne, wprost karygodne 
uprzedzenie nasze do własnego przemysłu, świadczy 
drobny szczegół, 

Pewien poważny człowiek ze Lwowa, będąc 
przed kilku laty przez kilka dni w Wiedniu, spo- 
strzegł, w pierwszorzędnym handlu, na pierwezo- 
rzędnej ulicy (Kartner Strasse) niezwykle piękny 
koszyczek, z nazwą „Gisella Korb“. Kupił go za 
6 koron. Wracająo do Lwows, zatrzymał się w Kra- 


kowie. Przechodząc przez Sukiennice, dostrzega 
w kramie, tuż przy wejściu od ul. św. Jana, taki 
sam koszyczek Zdziwiło go to niezmiernie, zbliża 
się, przypatruje dokładniej, przekonywa się, że taki 
sam, jak ów kupiony w Wiedniu, a tylko 2 ko- 
rony kosztuje 

Zaciekawiony, hadarzecz, informuje się i oto 
pokazało się, że owe koszyki wyrabiają w Śledzie- 
jowieach, skąd sprowadza je Wiedeń i po 6 koron 
sprzedaje, a w Krakowie za 2 korony w kramie 
dostać je można, 

w pan, do przemysłu krajowego wielee uprze- 
dzony, stał się potem jednym x najgorliwszych jego 
opiekunów 

Oby więcej takich było! 

Bal ale groch na ścianę! 

„To kupione w Wiedniu!“ a! al co za radość 
naszych pań (niektórych). Tożsamo, a taniej ku- 
pione w Krakowie, jużby ich nie cieszyło! 

Zmamy przemysłowca, a dzielnego, zasłużonego 
prawdziwie. Zdobył dla krajowego przemysłu zbyt | 
w najdalszych krajach Europy, ale sam wydaje ty- 
aiące na zakupna.. w Wiedniu! Choćby tandeta, 
byle... wiedeńska! 

Choroba nasza: „Cudze chwalicie, swego nie 
znacie“, jak mówi Krasicki. Zaślepienie papugi, co 
tylko obce słowa powtarzać zdolna, próżność pa- 
win — i wciąż aktualne wyrażenie Słowackiego: 

„Polsko! pawiem narodów jeateś i paprgą”. 

A tymczasem żre, dusi, dławi nas bieda, na 
którą narzekać umiemy wszysoy, ale do walki staje 
nie wielu. Ce. P. 


Z naszego przemysłu i bojkotu. 


Zapałki krajawa. „Liga Pomocy przemysło- 
wej" otrzymała, od jednej z galicyjskich fabryk 
zapałek, lst ze skargą, że kupcy galicyjscy spra- 
wadzają zapałki człymi wagonami z fabryk poza- 
galicyjskich. Fabrykanci galicyjscy zamierzają w naj- 
bliższym czasie ruch fubryczny całkiem wstrzymać, 
Obecnie — kończy się ów list — wynoszą moje 
zapasy zapałkowe przeszło 15,000000 pudełek. 

Kupcy narzekają, zupełoje słusznie, że bez 
potrzeby czynimy zakupna w Wiedmu, lub we Fran- 
cyi, mogąc je czypić u siebie w kraju, Powinni 
atoli kupoy nasi spełniać ten sam obowiązek 
wobeo przemysłu krajowego i nie sprowadzać obcych 
wyrobów, skoro posiadamy własne. 

Qpłatki apteczne. Posiadamy ciekawy okaz. 
Oto kowerta z napisem na zewnątrz: „Apteka pod 
gwiazdą w Krakowie. Opłatki*, Kowerta wewnątrz 
ozdobiona obrazkami, przedstawiającymi postać Ger- | 


manii i chłopca w mundurze pruskim i wypełnione 
napisami, jak: „Reichsbriefpopier, gesetzlich ge- 
schutzt tt. d.* 

A więc apteka w Krakowie, o firmie tak po- 
ważnej i poważanej, sprowadza z Prus opłatki 
aptecznel? A toć chyba możnaby ich dostaó na 
miejscu w Krakowie, lub postarać się o to, aby je- 
tu wyrabiano. 

Zawsze taż samo! Zawsze tani patryotyzm 
w słowach, a niema go w czynach! 

Składnica krajowych wód mineralnych i prze- 
twarów zdrojowych. Nie ustający na chwilę w źmu- 
dnej pracy, ukoła podniesienia naszych zdrojowisk,. 
„Krajowy związek zdrojowisk i uzdrowisk“, zała- 
żył we Lwowie ogromną zkładnieę wód mineral- 
nych i przetworów zdrojowych, pochodzących z pol- 
skich zakładów. Myśl ta godna jak najrzetelniej- 
szego uznania, bo może choć teraz apteki drognerye 
i pp. lekarze przypomną sobie, że w kraju, w któ- 
rym żyją, eą skuteczniejsze częstokroć przetwory 
od znanych im tylko obcych. 

Pozwalamy sobie tu podać zestawienie, apro- 
bowane przez powagi lekarskie: 

Wody szozawniekie zastępują: Bilińską 
Fechingen, Giesshiibler, Krondarf, Vels, Vichy. 
Ems, Selters, Gleihenberg, Luhaczowice. 

Wody kryniekie zastępują: Elsner, Fran- 
censbad, Pyrmont, Reinera, Spaa, St. Moritz, Wil- 
dungen. 

Wady iwoniekie zastępują: Diirkheim, 
Hill, Lippik, Königadorf- Jastrzemb. 

Woda krościeńska zastępuje: Ems, Bel- 
ters, Luhaczowice, Gleichenberg. 

Wody rymanowskie zastępują: 
Durkheim, Lippik, Kónigadorf Jastrzemb, 

Woda barkueka zastępuje: Elsner, F'ran- 
zensbad, Reinere, Spaa, Wildulgen. 

Sól rabezańska przewyższa: Hall, Diirk- 
heim, Lippik, Kómgsdarf 

Wody gorzkie z Morszyna, słone z Wysowej,. 
żelaziste z Żegiestowa, odznaczają się bardzo do- 
datnio w swych skutkach 

Jako najlepsze stułowe, bardzo przyjemne do- 
picia, wyróżniają się: wody z Burkutu, ze Szoża- 
wniey zdrój Stefana, z Krynicy zdrój Karola, z Kra- 
ścieńka zdrój Stefana, z Wysowej zdrój Józefa. 


ROZMAITOŚCI. 


Niezawodny sposób zabezpieczenia mandatów 
ruskich. Lwowskie Słowo Polskie pisza w Nrze 
81: Od wiceprezesa Koła polskiego i posła na 


Hall,. 


— Szkoda czasu, jeszcze przeczytam nia jędno. 

To rzókłszy, wziął jakiś psałterz, czy coś in- 
nego w rękę i czytał najapokojniej. Sądziliśmy, 
że Bobie żartuje i nie myśli wcale iść z nami. 
Pożegnano go opryskliwie, jaka odatępcę, lecz 
jakież było zdziwienie nasze, gdyśmy go zobaczyli 
w obozie siedzącego, pod drzewem i przypatrującego 
się, z tym samym aa zawsze uśmiechem, belgijskiemu 
sztucerowi, jakby jakiej starożytnej pieczęci, 
Dzielny to był chłopiec, zawsze wesół, swobodny, 
mómiechnięty, a cichy, milezący, ustępujący z drogi 
każdemu, Gdy wszyscy z umęczenia padali, gdy 
twarze znękane, smutny grupowały obraz, on za- 
waze uśmiechnięty, nie zmienił nigdy usposo- 
bienia. 

Nie powiem, aby wszyscy zupełnie podobni 
byli do Piekosińskiego, ale to pewna, że uczęsz- 
ezali na wykłady akademickie, uczyli się, praco- 
wali 

Okoliczność ta, a więcej jeszcze, że od po: 
czątku marca mustrowaliśmy się w szkole Skarzyń- 
zkiego, gdy inni bili się z Grekowiczem, i t. d. 
była powodem, że nas tn i ówdzie opinia ścigała 
ironią, cierpkimi żartami. Nie wiem skąd wyszła 
wieść, ale była dość rozpowszechnioną, że Ska- 
rzyński w tym celu urządził naszą szkołę, aby 
młodzież inteligentną odciągnąć od powstania i za- 
trzymywać ją w Krakowie. Mówiono, że stron- 
nictwa „białych" i mieszózaństwo krakowskie, 
stworzyły tę szkołę, aby zabawiając młodzież, od | 
akcyi ją usuwać. Jak wówezas, tak i dzisiaj wy- | 
daje mr'sią rzeczą niestosowną: przypisywać jaką- 
kolwiek faktyczną podstawę tym  pogłoskom, 
Powstanie wówczas sparaliżowane przez upadek 
Langiewicza, nie było tak ałabe, aby już zupełnie 
można było obliczyć, iż rychło upadnie; przeci- 
wnie na wielu punktach rozwijać się na dobre 
zaczęło. Skoro więc nie było powodu przypusz- 


czać, że powstanie prędko się skończy, nie można 
też dopatrzyć się najmniejszego celu, jaki by mieć 
mogli „biali* i mieszczanie krakowscy do zaba- 
wiania młodzieży. Zabawka raz przecież skoń- 
ozyćby się musiała — a młodzież zniecierpliwiona, 
czy tak, czy owak, byłaby woieliła się w jakie 
bądź inne szeregi. Zresztą szkołę zawiązana 
w chwili, gdy Łangiewicz ogłoszony został dy- 
kłatorem, a więc w chwili świetnego powadzenia 
ruchu, a do tego założoo ją na zawiązek regular- 
nej armii. 

Przyznam się otwarcie, że strona polityczna 
akeyi, mie a nie mnie obchodziła, że pragnąłem 
jedynie jako żełnierz służyć sprawie. Obijały mi 
się o uszy tysiączne idee, zdania, opinie, gadaniny 
o Mierosławkim, a „ozerwonych* i „białych", lecz 
wówczas nie sądziłem nawet za godne uczciwego 
człowieka aprzeczać się w tych sprawach i zajmować | 
niemi, gdy tylko bić się należało, Przytem mło- 
dym będąc chłopcem, stroiłem sobie powstanie 
w poetyczne barwy, a wszystka, co tylko styczność 
z Bgitacyami poliycznemi mieć mogło, nudziła 
mnie niezmiernie. Stąd też nie zajmowałem się 
wcale zmianą osób, u steru władz narodwych 
będących; staję na stanowisku, jakie wów- 
czna zajmowałem z całą objektywnością to jedy- 
nie notuję, com wówczas widział, robił i słyszał — 
zatem nie prawie o sprawach politycznych powie- 
dzieć nie umiem. 

Nawet w łonie naszego oddziału, knowały się 
jakieś agitacye polityczne, jednak koledzy moi nie 
wciągali mnie do nich, wiedząc, że chcę być żoł- 
nierzem, nie spiskowcem. 

Przychodzi raz do mnie kolega porueznik 
i powiada, że ofńcerowie nasi postanowili nie 
przyjmować ałażby pod dowództwem Mossnkow- 
skiego, źe mu nie ufają, i że pragną oddać od- 
dział pod dowództwo majora  Wierzbińskiego | 


— 


Opowiedziawszy to, zapytuje mnie, czy się do 
kolegów przyłączę. 

Niemal dosłownie pamiętam odpowiedź, jaką 
mu dałem: 

— Jestem żołnierzem; jak mi każą skakać: 
z wieży Maryackiej, to skoczę. W spiski się nie. 
wdaję, bu to mi zawsze Tergowicę przypomina 
i „liberum veto”. Dobrowolnie oddałem się pod: 
rozkazy Skarzyńskiego, Skarzyński oddał mnie pad 
rozkazy Mossakowskiego, działo się to w imię 
rządu narodowego, więc co każe Mossakowski, 
lub inna osoba z ramienia rządu, to uczynię. 

— Jesteś serwilista — odpowiecział mi ko- 
lega. 

— Ja to nazywam karnością. 

— Myśmy padli ofiarą „białych, a watyd 
iść młodzieży za białymi. Skarzyński przecież na- 
leży do białych. 

— Czarny, ozy biały, czy popielaty — tego 
wszystkiego nie rozumiem, w to się nie wdaję. Poli- 
tyką niech ci sią zajmują, co stoją u steru, na. 
nich za wszystko spada odpowiedzialność; nam. 
wypadło iść, bić się, zginąć, a nie mącić sprawy 
jakąś konfederacyą, wywleczoną z najsmutniejszych 
wspomnień przeszłości. 

Na tem skończyła się rozmowa — a jakoś. 
kolega mój zgodził się się potem ze mną, bośmy 
się uśoiskali serdecznie i już potem nigdy nie 
spiekował, 

Drugiego dnia spotykam przed Sukiennicami 
grono powstańców nieznanycn mi, a między nimi 
porucznika z naszego oddziału, kolegę za szkół 
tarnowskich, Dąbrowskiego. Zntrzymał mnie Dą- 
browski i poznał z nieznajomymi. Byli to: major 
Wierzbiński, rotmistrz Miernieki, porucznik Mar- 
szałkowicz i podobno kilku innych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sejm krajowy, dla Aleksandra hr. Skarbka otrzy- 
mujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakayo ! 

Otrzymałem następujący list, pisany po rusko, 
który w tłumaczeniu polskiem brzmi: 

Rahusiu ukaińskiego mandatu | 

Prusko-polski arcybakatysto | 

Kacie ukraińskiego narodu! 

W Chinach zwyciężyła rewolucya, a tamtejszy 
msród przepędził swoich goębicieli Mandżurów. 

Pora i Rusinom watępióć na tę drogę i prze- 
pędzić awcich gnębicieli Maadźurów-Polaków. 

W tym celu zawiązał się komitet w sprawie 
= wydsroia Polakom 26 mandatów, jakie oni zrabo- 

wali Rusinom na ogólną liczbę 47 wschadnio-gali- 
«yjskich ruskich mandatów włościańskiej kuryi 
i galicyjskiego Sejmu. 
Przeto wzywamy Was, aby Wy najdalej do 
15 marca 1912 r. złożyli zrabowany ukraińskiemu 
narodowi mandat pisemnie do rąk marszałka kraju. 
W przeciwnym razie czeka Was pewne Śmierć 
przez zastrzelenie, 

Jeżeli Wy cenicie awoje życie, to nie będziecie 
lekceważyć sobie tego wyroku śmierci, bo kiedy 
my potrafiliśmy zamordować Potockiego za kradzież 
26 sejmowych mandatów, to potrafimy tak samo 
x Wami postąpić za kradzież jednego mandatu. 

Biazyński IT. 

W imienin komitetu dla wydarcia Polakom 
26 sejmowych mandatów, które oni zrabowali Ru- 
sinom“. 

Ponieważ nie mogę niestety komitetowi, jako 
bezimiennemu, dać odpowiedzi, przeto w tej dro- 
dze zawiadamiam go, Że mandatn absolutnie nie 
złożę, chociaż sobie cenię życie. 

Nad życie jednakże cenię sobie obowiązek 
obywatelski — a ten obowiązek nakazuje mi, po- 
mimo wazelakich gróźb i wyroków, zatrzymać 
mandat i pracować dla dobra kraju. 

Mandatu nie zrabowałem ukraiócom, owszem, 
głównie ich głosami zostałem posłem, a najlepszym 
dowodem, że Rusini mają do mnie zaufanie jest, 
że zostałem później wybrany do Rady państwa 
+ większości, tudzież do Rady powiatowej z kuryi 
gmin wiejskich. 

Wyroku tego naturalnie na seryo nie biorę, 
znamienne jednakże jeat, jakie myśli nurtują w go- 
nąnych głowach ukraińskich „herojów” i dlatego 
list ten ogłaszam, 

łączę wyrazy wysokiego poważania 


Skarbek. 


Kącik językowy. 


Milutka, nawet urocza panienka tłomaczy się; 
wyszłam 2 wprawy, gdy ją proszą, aby zagrała 
na fortepianie Śliczne usteczka, a pada z nich 
wyrażenia nie piękne, nie polskie, bo Żywcem 
z niemieckiego przełożone: bin aus der Ubung ge- 
kommen. Ale milutka panna Zosia nie ma uporu 
i przyrzekła, że nadał będzie się wyrażała po pol- 
aku: satraciłam wprawę. 

Jak drogo to kosztuje? pytają u nas zbyt 
często, nie zdając sobie z tego sprawy, że to ger- 
manizm, a po polsku należy się zapytać: ile to 
kosztuje? 

Stary, poważny dziennik, grzesznik niepo- 
prawny, lubuje się w wyrażeniu: to było łatwe do 
preewidzenia i posługuje się niem przy kaźdej spo- 
sobności. Nie może, czy nia chce uznać i przyznać, 
że to germanizm, ho po polsku mówi się: fo można 
bylo łatwo przewidzieć. 

Podobne do tego germanizmn, są takie : 

Mam do sprzedania (ich habe zu verkaufen), 
sAmiakt; mam na sprzedaż 

Tu są do nabycia (sind zu bekommen), za- 
miast: tu nabyć można. 

Mam wiele do zrobienia, (ioh habe viel zu 
thun), zamiast: mam wiele roboty, albo: wiele 
robić , 

Zbytecznie posługujemy się zaimkami, gdzie 
ioh woale nie potrzeba, gdzie nawet myśl wy- 
kręcają. 

Nie tracą swej żywotności. Poco swej ? Wszakże 
jasne, że cudzej tracić nia mogą, bo cudzą nia 
władają; zatem wystarczy i należy powiedzieć: mie 
tracą żywotności 
To również pod naciskiem germańzmu wy- 
rasta, Niemcy wszędzie i zawsze dodają zaimki, 
zwłaszcza. dzierżawcze, i w tem mają upodobanie. 
liemiec najchętniej powie: „lek hahe meine Ci- 
zarre ausgeraucht“, „mein . Bier getrunken“, meine 


Stiefel angezagen“ i t. d. Jakby też to po polsku 
wstrętnie brzmiało | 
Prelegent, zajmujący stę krytyką, mówi 


w publicznym wykładzie: Kreywdę zrobiono poecie. | 


A z czego ową krzywdę zrobiono i jaki ją zrobił 
rzemieślnik? Robić, znaczy wykonać cuś, z jakie- 
goś materyału. Kowal robi podkowy z żelaza, szewe 
robi buty ze skóry, ale krzywdę można tylko wy- 
rządzić. 

Postanowił wyjechać, nie doszło jednak do tego. 
Tak się wyraża pewien literat. Czegóż spudziewać 
się od nie literatów? Czysty germanizm : „es kam 
aber nicht dazu*. Polak zadaje sobie pytanie, eo 
tu miało dojść, a do kogo, czy do czego. Właści- 
wością naszej mowy: jasność, prostota. — Łamań- 
ców retorycznych Polak nie używa, to też powie- 
działby po prostu: Postanowił wyjechać, ale nie 
wyjechał (wyjechać nie zdołał, nie mógł, nie zdążył. 

1 z tego odnieśle korzyść. (Nutzen davontragen). 
A dokądze ją odnieśli i w czem? Po polsku dzi- 
woląg, urosły na germańskim zagonie. Należy po- 
wiedzieć: i tego mieli korzyść. 

Znowu dziennik (ale to juź niemal każdy), wy- 
chodzi z tego punktu widzenia. Dosłowne tłoma- 
czenie z niemieckiego, jakby ktoś przełożył przy- 
słowie „Man muss sich strecken nach den Decken“ 
dosłownie, i powiedział: „Treeba się wyciągać po- 
dług kołder, zamiast: „Podług etawu grobla”, Inb: 
„Tak krawiec kraje, jak materyi staje“. Po polsku 
nie wychodzi nikt s tego punktu widzema, jeno: ma 
takie zapatrywanie, lub : tak się zapatruje. 

To lekarstwo wskazanem być może. No, prawda, 


lekarz je może wakazać palcem w aptece, jeżeli | 


tam już sporządzone, ale chary chciał wiedzieć, czy 
dla niego przydatne. A! tak? Tog należało po- 
wiedzieć : „To lekarstwo salecić należy (można, wy- 
pada,) lub „to lekarstwo może być pożyteczne (sku- 
tecene* ) 

To mu przyniosło saszczyt. — (Ebre bringen). 
Po polsku: „To mu wyświadczyło zaszczyt”, „to była 
dlań zaszczytem”. 


mowę ojczystą ! Zawsze według Słowackiego : „Pol 
skol pawiem narodów jesteś i papugą.*! 


Cz. P. 


ZE „STRAŻY“. 


Sprawozdanie z działalności Kała Pań „Straży 
Polskiej“ za czas od 12-go grudnia 1910, do dnia 
1-go stycznia 19:2 r. Dnia [2 grudnia 1910 r. odbył 
się wybór nowego Wydziałn i Przewadniozącej. 

Nu najbliższem posiedzeniu, dnia 15 grudnia, 
nowo obrany Wydział podzielił się na 3 sekcye: 
ekonómiezną bojkotową i przemysłową. 


Sekoya ekonomiczna, chego przysporzyć | 


funduszów na pokrycie deficytu sklepowego, wzięła 
udział w loteryi T. S. L, a urządziwszy własny 
stolik, zebrała kwotę 340 K, z których 100 K 
wypłaciła Zarządowi E 40 K dla T. S. L, 
za pozwolenia wzięcia udziału w loteryi a 200 K 
przeznaczono na pokrycie długu zeszłorocznego, 
poczem zajęły się panie wysprzedażą pozostałych 
kapeluszy, przez eo raehunki w zupełności wyró- 
wnane zostały. 

Drugą czyanością sekeyi było wyjednanie zniżek 
cen u wielu frm kupieckich, dla członków „Straży 


Polski j“, udzielająs im 5%,, a nadwyżkę obracając | 


na potrzeby Kuła. Dagodność ta jednuk nie była 
zbyt ponętną dla Członków i bardzo nie wielu z niej 
korzystało, to teżnadwyżka wynosi zaledwie 9 K 91 b. 

Również sprzedaż widokówek przyniosła za- 
ledwie nadwyżkę 7 K 4 h. 

Podezaa uroczystości grunwaldzkich zajęły się 
Panie, z wielkim tradem i mozołem, zbieraniem 
składek na cele Zarządu Głównego, i to z bardzo 
pomyślnym rezultatem, za cu im jeszcze raz po- 
dziękowanie wyrazić należy, 

Sekoya bojkotowa chcąc zapobiedz, 
abyśmy sę nie łamali pruskimi opłatkami, zwie- 
dzła zaraz w grudniu wszystkie parafie i dowie- 
działa się u XX proboszczów, że kościelni znów 
się zabrai do wypiekania opłatków i czynią to 
w takiej ilości, iż wystarcza na potrzeby miasta, 
a od nich odkupują k-amarze. Porozumiała się 
również z fibrykantem w Wadowicach, 
k óry zapewnił, że wyr by swoje rozsyła po pro- 
wine ach, a więc przypuszczać należy, że import 
z Prus aibo uatał zupełnie, albo się znacznie zmniej- 
szył. W tej myśli dała też odpowiedź Towarzystwu 
brejkotowemu we Lwowie, zasięgającemu w tym 
względzie informacyi od Koła Pań. 


Prócz tego sekeya bojkotowa odwiedz ła wiele 
firm kupieckich, prosząc i upominają: panów ku- 
paów, aby na pierwszem miejscu podawali publi- 
czności wyroby krajowe, a dopiero na wyraźne żę- 
danie, zagraniczne, 

Chege poprzeć swoją akcyę, podała Sekcya 
bojkotowa do druku listę najpotrzebniejszych wy- 
robów krajowych i rozdała ją, tak mędzy Człn- 
ków, jak 1 kupcom, aby z jednej strony publiczność 
wiedzi.ła, jakich wyrobów krajowych może żądać, 
u z drugiej strony, czego kupoy są obowiązani do- 
starczyć publiczności. 

Przyłączyło się również Koło Pań do akcyi 
bojkotowej Koła Akademickiego, zakładającego 
sklepik udziałowy wyrobów krajowych, przez 
wzięcie 5 udziałów za kwotę 50 K. 

Sekcya przemysłowa wydała odezwę 
w dziennikach, popierając pletnia krzeszowiokie 
i pięknie z nich wyrobione kanelusze, których wy- 
stawę zareklamowała między publicznością odezwa 
w dziennikach. 

Nadto zwróciła uwagę na dział towarów try- 


| kotowych jak pończóch, sweaterów i t. p. dotąd 


u nas nie wyzyskany należycie, a za który wiele 
pieniędzy idzie za granicę Choąc temu zaradzić, 
postanowiła Sekcya przemysłowa zorganizować tu- 
tejsze pańczoszarki, i w tym celu urządziła osobne 
posiedzenie daia [B lutego. Wysłano kilkanaście 
imiennych zaproszeń, na które zgłosiły się za edwie 
trzy pamie i to z Podgórza, Przy tak małej ilości 
osób, trudno było myśleć o organizacyj. 

Sekcya jednak nie poprzestuła na tem, tylko 
jednej z tych pań, posiadającej maszyny, starała 
się o pracownię, dla drugej zań, potrzebującej 
pomocy Wydziału krajowego do zakupna maszyn, 
podejmowała wszelkie usiłowania aby jej dustarozyć 


| potrzebnego kapitału, ale niestety bezskutecznie. 


W trakcie tego Liga P, P, urządziła kur- 


| pończosznietwa, jej więc pozostawiła sekoya dalszą 


akcyę w tym kierunku, jako Stowarzyszeniu roz- 


orządzającemu większymi środkami materyalnymi, 
Pomagamy Prusakom, Moskalom poniewierać | piasek aiw, rój 


Za swoje usiłowamia, w celu podoiesienia i rozeze- 
rzenia wyrobów krajowych, otrzymało Koło Pań 
list pochwalny od komitetu Wystawy w Dębioy, 

Próoz tego cały Wydział zajął się jeszoze in- 
nemi sprawami, obehodzącemi ogół społeczeństwa. 
Tak ciągle powtarzające się somobójstwa młodzieży, 
bołesnem echem odbiły sę w sercich Pań, zwo- 
łały więc osobne p siedzenie dnia ŻU czerwca, na 
które zaprosiły wielu profesorów i katechetów, 
z którymi radziły nad zapobieżeniem złemu, czyniąc 


| różne wnioski i nabrały przekonania, że należy 


zmienić zbyt miękkie wychowanie młodzieży. Po 
przerwie wakacyjnej ozteromiesięcznej, rozpoczął 
Wydział awoją działalność zaprowadzeniem niedziel- 
nych pogadanek z historyi polskiej: dla sług, zbie- 
rających się w niedzielę popołudniu w IlI-oiej 
Ochronee, aby obudzić w nich poczucie narodowe 
i skłunić do tego, aby przy zakupach pamiętały 
o wyrobach krajowch. 

Uznając z.sługi ks. Caputy i wiceprezydenta 
Bzarakiego, w zachowaniu polskiego charakteru 
naszego miasta, wysłał Wydział adres dziękczynny 
do tychże panów, z podpisami wielu azłonków 
Koła, 

Na wiadomość o zaszczycie, jaki spotkał naszą 
rodaczkę p Cnvie-Skłodowską, wydał Wydział ode- 
zwę dv kobiet polskich, aby we wspólnym tele- 
gramie przesrały jej wyrazy bołdu za chwałę, jaką 
okryła nasz naród. 

W ostatnich czasach zwrócił Wydział uwagę 
ma sprawy śląskie, n widząc, Że tam należy wy- 
tężyć wszystkie swe siły, na obronę tak zaprożo- 
nych germanizacyą i czechizacyą kresów zachodnich, 
a nie mogąc dla braku środków sam zająć się tą 
akoya, przyłączył się do akeyi T S. L biorąc 
udzał w loteryi i w ten sposób przyaparzająo do- 
chodu 216 K na otwarcie szkoły gospodarczej 
w Orłowej, a zarazem wysłał delegarkę na otwarcie 
tejże szkoły. Delegatka przemówieniem i darem 
dała wyraz gorącym nezuciom patryotycznym, ja- 
kiemi serca Koła Pań S. P. są przepełnione. Prócz 
tego delegatka naw ązała stosunki z paniami ślą- 
skiemi w tym kierunku, aby, jeżeli zauważą jaką 
placówkę, możebną do zajęcia przez osobę narodo- 
wości polskiej“, dawały o tem znać do „Straży pol- 
T*iej, która postara się o osoby przejęte duchem 
patryotycznym i chcące, prócz zawodowej pracy, 
rozszerzać ciepło miłości dla kraju wśród afer, 
w których obracać się będą, aby tym sposobem 
przeciwdziałać robocia wrogów naszych. 

Na zakończenie całorocznej pracy, proponuje 
przewodnicząca, aby pozostałość kasową przesłać 
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na uratowanie Domu polskiego w Białej, wysta- 

wionego na licytacyę, mającą sią odbyć w prze- 

ciągu dwóch tygodni. 

Sprawozdanie kasowe za ozas od 12 gru- 
dnia 1910 do 1 stycznia 1912. 


Przychód: 
Pozostałość kasowa z r. 1910 


Wkładki członków . 485 K — h 
od kwitków . . . . « . . (8 „91, 
Za widokówki . . . . « «. . . 1 „04, 
DOBOSZ 41004 «+ 0% „80/8 
Razem 464 K 15 h 


Członków zwyczajnych było 128, powiększyła 
się więc liczba od roku 1910 o 10. 


Rozchód: 


Pokrycie deficytu . 100 K — h 
Zarządowi Głównemu Ś 100 „— n 
Koln Akademickiemu . . . . . 50 „ —, 
Kursorowi u deóeb ADAMA KALI) 
Dar dla szkoły w Orłowej i koszta 
podróży AD a e A OU 
Telegram do p. Curiè . . CK: 4=, 
Petycya o prawo wyborcze. . . . 1 „45, 
Wydatki administracyjne . . . 44 „95, 
Baldo W. © wada A 108 „53 „ 
Razem 454 „(54 
Prezesowa Wiceprezesowa { 
Lambertowa Maryewska | 
Sekretarka Skarbniczka 
Wolińska Joaszczurowska 


Walne Zgromadzenie Akademickiego Koła Straży | 
Polskiej odbyło się w uniwersytecie dnia 2 lutego 
1912 r. Sprawozdanie ustępującego Zarządu Koła, | 
świadczy o gorliwej pracy, której najważniejszym 
owocem było, między innemi, założenie sklepu 
w uniwersytecie, zorganizowanie wycieczek, podozas 
wakacyj, celem zapoznania się z krajem ojezystym, 
i urządzanie odozytów: „O bojkocie i potrzebie po- 
pierania przemysłu polskiego". Po udzieleniu abso- 
lutoryum ustępującemu Zarządowi, przystąpiono do 
wyboru nowego. Wybrani: Stefan Podworaki — na 
wiceprezesa, a członkami: Gottel Włodzimierz, 
Marcoin Helena, Obrabański Adam, Puszyński An- | 
toni, Piwnieki Stefan, Rumiński Zygmunt, Singer | 
Kazimierz, Członkami komisyi kontrolującej wy- | 


brani zostali: Dubiecki Tadeusz, Koneczny Stani- 
sław, Sołtysik Józef; zastępcami tychże: Brzozow- 
ski Stanisław, Szafraniec Jan. Wybór prezesa od- 
łożono do nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia, 
które w tym eelu ma być zwołane w najbliższym 
czasie. 

„Pląsy*, urządzone staraniem akademickiego 
Koła „Straży Polskiej“ dnia 12 lutego 1912 r. 
zgromadziły, jak w roku ubiegłym, liczną publiez- 
ność. 

Komitet przygotował oryginalne odznaki koty- 
lionowe, ze wstążek krajowej fabryki jarosławskiej, 
które w czasie kotyliona wniesiono na salę, przy 
dzwiękach pobudki. Kokardami opięta bęben, który 
wniósł członek komitetu, ubrany w kostyum do- 
bosza pułku czwartaków, rozdawał je zaś drugi 
członek komitetu, przebrany w koatyum oficera 
czwartaków. Karnety ślicznie malowane, przez aka- 
demika Alfreda Birkenmayera, wywołały ogólny 
podziw. 

Po staropolskim tradycyjnym polonezie, zabawa 
potoczyła się hucznie i wesoło. Do pierwszego ka- 
dryla stanęła około 100 par. Tańcami kierował, jai 
zawsze z werwą, prof. Dr. Karol Dawidowski, oraz 
akademik Stanisław Wojewski i Aleksander Chi- 
lewski. Ochocza zabawa trwała do siódmej rano. 
Nastrój parował nadzwyczaj wesoły i widać było 
ogólne zadowolenie obecnych 

7 radością też zaznaczyć należy, że „Pląsy“ 
powiększyły fundusze Akadem. Koła „Straży Pol- 
skiej”, przeznaczone na cele bojkotawe, a to dzięki 
datkom, które na cele „Pląsów" złożyć raczyh JWP. 
Bohbdanowiczowa Tadeuszowa, Chmuraska Anasta- 
zawa, Czubkowa Janowa, Dawidowska Andrzejowa, 
Emilewiczowa Józefowa, Fierichowa Xawerowa, 
Godekowa Aleksnndra, bar. Jan Gatz Okocimski, 
Hanowa Robertowa, Jaszczurowska Tadeuszowa, 
Korczyńska Emilia, Krzyżanowski Kazimierz, Kwa- 
Śnieka Augustowa, Lambertowa Emilia, Futzkowa 
Karolowa, Marcoinowa Tadeuszowa, Mossoczowa 
Władysławowa, Piaseccy Adamowie, Pieniążkowa 
Qzesławowa, Przewłocka Konstantynowa, Rożnowska 
Stanisławowa, Satalecey Wincentowie, Solski Lu- 
dwik, Szarska Henrykowa, Szymański Jan, Ten- 
czyński browar akcyjny, Wicherkiewiczawie Bole- 
sławowie, Zieleniewska Edmundvwa. 

Sprawozdania Akademickiego Koła „Straży 
Polskiej”, za czas ad 1 marca 1911, do 1 lutego 
1912 r- 

Z pośród akcyi bojkotowej, w roku sprawo- 
zdawczym, na plan pierwszy wysuwa się założenie 


polecają najtaniej: 


| Lekcya ta zdołała również przeprowadzić jeden ze 


sklepu w Uniwersytecie. Z dawna juź podnoszono 
tę sprawę na posiedzeniach Wydziału, wreszcie 
Wydział opracował regulamin dla Sekcyi sklepowej, 
który, na ostatniem Walnem Zgromadzeniu, ezłun- 
kowie Koła do wiadomości przyjęli Rozpoczęły się 
pertraktacye z fabrykami, które okazały nam nad- 
zwyczajną życzliwość, uwzględniając wyjątkowa wa- 
runki, wśród jakich sklep nasz powstał Zaufania 
też, jakie położyli w nas fabrykanoi, udzielając | 
dłuższego i wygodnego kredytu, nie nadużyliśmy. 
nigdy, starając się i owszem o jak najrychłejsze 
spłacanie rachunków. Uzyskawszy następnie pozwo- 
lenie Magistratu, na podstawie poprzednio już 
uzyskanego zezwolenia Wysokiego Senatu Uniw. 
Jag, za które deputacya Zarządu naszego Koła 
złożyła na ręce JWP, Rektora Szajnochy podzię- 
kowanie, otwarto dnia 25 września 1911 roku sklep 

z przyborami piśmiennymi w Uniwersytecie. 

Sekcya sklepowa, zorganizowana pod kie- 
runkiem kol Stanisława Menharda, objęła sklep, 
wybierając skarbniezką kol Helenę Marcoin, ko- 
respondentem kol. Łossowskiego Franciszka. Prócz 
tego należeli do Sekoyi: kol. Antoni Puzyński, 
Stanisław Dręgowski i Zygmunt Rumiński, oraz 
preżydum Kuła, Sprzedaż z początku odbywała się 
rano przez członków samej Sekayi, w miesiącu 
bstopadzie sprawował ją kol. Paweł Wożniezka. 
także i popołudniu, za umownem wynagrodzeniem, | 
Ruch w sklepie był znaczny i jak sądzimy będzie 
się stale powiękezał, poza tem Sekoya sklepowa 
wdzięczne ma pole do pracy dalszej: nad rozsze- 
rzeniem sklepu i zakładaniem filij. 

Ze założenie sklepu zaliezyliśmy do działalności 
bojkotowej zupełnie zrozumiałe W zeszłurocznem 
sprawozdanin obszernie juź mówiliśmy o naszych 
zamiarach i dążeniu do założenia sklepu, Przyczem 
przedstawiono w jaki sposób, zapomocą pożyczek, 
zebrać zamierzył Zarząd fundusze. 

Dziś usiłowania te mamy już poza sobą i mó- 
żemy stwierdzić, że nie szliśmy błędną drogą; 
owszem ta właśnie, którą obraliśmy po dłuższema 
d świadczeniu, jest jedyną, na której bojkotu to- 
warów pruskich raoyoualnie da się dokonać, 
za zasadę bowiem powzięliśmy sobie, że sprzeda 
wać będziemy w sklepie jedynie wyroby polskie, 

Łącznie z tą działalnością przedstawić należy 
działalność sekcyi bojkotowo-vdczyt a wej, 


swyou ważnych postulatów t j. zorganizować : od- 
czyty. 
(Ciąg dalazy nastąpi). 
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Wydawnictwo artystyczne 


„Skarb Architektury w Polsce" 


poświęcone jest obrazom dawnej świetności naszej, która przy zbiorze pamiątek 
najpiękniejszych świadczy o bogactwie własnej sztuki rodzimej. Jest to naj 


L 


lepszy podręcznik dla młodzieży do znajomości dziejów Ojczystych. 


„Skarh Architektury w Polsce“ wychodzi zeszytami. — Przedpłata na cały 
tom IV. o 160 tablicach wynosi 30 K. — Tow I, II. i III. oprawne po 40 K. 
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Wydawnictwo popularne i artystyczne 


Po Ziemi Ojczystej* 
poświęcone jest opisom nejwspanialszych pamiątek narodowych. 
Dział I zawiem „Katedry Polskie w historyi, sztuce | podaniach, — Dotychozna 
wyszły 2 druku: 1) Katedra Gnieźnieńska, 2) Poznańska, 3) Wileńska, 4) Lwowska i 5) 
Krakowskn. — Obecnie w druku Katedra Warszawska i 
Praca zbiorowa Dr. 1. S. Zubrzyckiego i Jady. 2 Łubzawa. 
Pizedpłata na 12 zes 
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Perfumy, kremy, mydła, pudry 
z pierwszorzędnych fabrylc krajowych i warszawskich, 
Artykuły toaletowe warszawskie, polecane w pismach 
fachowych. Woda do ust Dra Cybulskiego, wyrobu 
fabryki Tlen. Mydła NA-HA-KA-TE i proszek Tlenal 
fabryki Tlen. „GRAZYA*% wyrobu E. Matuli do na- 
dania formy wąsom. Mydełka toaletowe zakopiańskie, 


Środki krajowe do barwienia i konserwowania włosów. Mydła 
francuskic Violettes de Nice za karton 3 sztuk K 150 Artykuły 
do potrzeb domowych i gospodarczych. Najlepsza oliwa kraj do 
maszyn i do Świetlenia. Oliwa do podłóg przeciw kurzowi. 


Kręgle i kule ogrodowe. 
zm 


Pu KATEDRACK POLSKICH następują opisy Zamków Polskich. 


tów 20 koron. — Przedplata na 18 zeszytów 30 koren. 
Całość 1 atedr Polskich w 18 zeszytach. 


Qzcionkami Drokrrni Związkowej w Krakowie (ul. Nikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


